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REFORMA 


Prenumoeratę przyjmują; 


me y ar Administracya ,„ 


acya „Ni Refi 


w Rynku. — Biuro (Ig. Hers) 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje 


ed 100 cgzem. 


Nowej 
ormy“. — Magaz 
Plac Marytoki, 9. 
Zamiej skiego w Ba: Bajera przy ul. Sroda 

amiejscową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We Lwe- 
wie Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika 11. — W Ba e 
ślu Heszeles. — W Jarosławiu Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Haasenstoin & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocła 
wiu) — A. Oppelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), — 
Hermann Goldschmiedt, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryżu Bocietó Mu- 

tuelle de Publicité A, Lorette, directeur, Rue Caunartm 61. 


Reformy" i wszystkie urzęd we: Miejsce- 
nowości F. A. 


1 drięara i Główna trafike 
andle: E. Smidowicza i 8. W. Niemojew- 


Tarnowie Józef Pisz — W Przemy- 


Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi- 


smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., sakażdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 30 
centów od wiersza za każdy raz. — Załączniki do „Nowej Reformy“ (prospekta, cyrkularze. 
egłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a © cent, 
a miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się naprzód nadesłać 

przekazem pocztowym. 


Mowa posila 


dra Ferdynanda Weigla 


w Izbie poselskiej w rozprawie nad dodatkiem 
drożyśnianym dla urzędników, dnia 28 ma- 
ja b. r. 


Wysoka Izbo! Do tego, co poprzedni 
mowcy za wnioskiem komisyi budżetowej (do- 
mazającej się 1 miliona na dodatki drożyźniane ; 
przyp. red.) powiedzieli. nie wiele mam do do- 
dania, tem bardziej, że i szanowny mój kolega, 
poseł miasta Lwowa (Lewakowski) obszerniej tę 
sprawę traktował i wrócił do motywów, które 
już w lutym b. r. rozstrzygające były dla na- 
szych uchwał. Gdybyśmy wtedy trzymali się byli 
zasady: bs dat, qui ciło dat, i zaraz dali, to 
bylibyśmy zamiast 1, dali 2 miliony. 

Gdybyśmy jednak teraz cofnęli się wstecz i 
tylko 500.000 dali, to z tą samą logiką możnaby 
powiedzieć: kto tyle daje, — nie nie daje. Urzę- 
dnicy doszli do takiego stanu, że ofiarowany im 
przez rząd dodatek nie dla nich nie znaczy. 
Jeżli p. minister siarbu twierdzi, że sytuacya Z 
finansowego punktu nie zmieniła się, to ja po- 
wiedzieć muszę, iż ze stanowiska urzędników 
zmieniła się bardzo. Kto zna stosunki urzędników 
X, XI i XII klasy, a więc trzeciej i czwartej 
najniższej klasy, o które tutaj wyłącznie chodzi i 
kto ma serce dla ciękiej doli urzędników, która 
dochodzi do tego, że gdy wierzyciel urzędnika 
weźmie na pierwszego jego arkusz płatniczy, to 
urzędnikowi nie kilka guldenów, lecz kilka cen- 
ców pozostanie, — a nie jest to przesadą, mógł- 
bym pańom przytoczyć przykłady i nazwiska, że 
zachodzi to zwłaszcza u urzędników kolei pań- 
stwowych, — ien zapyta: czy dla tych biednych 
ofiar zmieniła się sytuacya na lepsze? Czy pozo- 
stał status quo? Nie. Sytuacya pogorszyła się o 
50 procent. 

Dlatego z pełnego przekonania głosować będę 
za wuioskiem komisyi budżetowej i proszę wys. 
Izbę z całą stanowczością, jaką nadać mogę moim 
skromnym wywodom. aby głosowała za temi wnio- 
skami. 

W roku 1873 byłem sprawozdawcą przedłoże- 
nia dla uregulowania pensyj urzędników i profe- 
sorów w ogóle. Od tego czasu 20 lat minęło, sto- 
sunki znacznie się zmieniły. Wszystkie: artykuły. 
żywności zdrożały, czynsze się podniosły, skutkiem 
czego urzędnicy nie mogą wyżyć z tego, co mają, 
a żądają nadaremnie i tak długo stanowczego 
i dostatecznego polepszenia swego położenia 
A zanim coś w tej sprawie się stanie, proszę pa- 
miętać na polskie przysłowie: „Nam słońce gej- 
dsie, rosa oczy wyje“. To sprawdzi się i tutaj 
Zanim się im poda pomocną rękę, popadną w 
długi po uszy i nigdy z nich nie wyjdą. 

Jeśli więc ktoś przenieść może na swojem su- 
mieniu i głosować będzie przeciwko wnioskom 
komisyi, niech to uczyni. My, którzy znamy po- 
łożenie urzędników, nie moglibyśmy tego prze 
nieść na sobie. Ośmielę się zapytąć: czy jako 
członek ciała ustawodawczego jestem obowiązany 
zezwolić na taki kredyt dodatkowy? Odpowiem: 
tak! gdyż jestem przekonany. że dobrze będzie 
użyty i że urzędnikom w ich doli, jakkolwiek 
pro practerito, tylko w ten sposób będzie można 
dopomódz. p 

Przyłącze się zatem do wywodów mego kolegi 


i innych posłów, którzy żądają tego, czego ja pa 


raz wtóry żądałem, gdyż zbadałem dobrze dolę| 
urzędników : aby już raz przystąpiono do uregu- 
lowania płac urzędników i dodatków aktywalnych 
i wreszcie losu wdów i sierot po urzędnikach, 
bo gdy my przez zakładanie kas dla chorych 
i instytucyj dobroczynnych sami o robotników 
najniższej kategoryi się troszczymy, widzimy, że 
dla urzędnika, najinteligentniejszego robotnika 
państwa, nie się nie robi. Cheiałem to na końcu 
raz jeszcze zaakcentować. (Brawo! brawo !) 


ZO — 


Jubileusz „Sokolstwa” polskiego. 


Lwów, 6 czerwca. 
(Próba ćwiczeń na boisku.) 

(4.) Wskutek gradu, który prawdopodobnie w 
necy z niedzieli na poniedziałek spadł gdzieś w 
okolicach Lwowa, powietrze oziębiło się dziś zna- 
cznie. Chłód ten. jednak sprzyjał znakomicie za- 
powiedzianym na dziś ćwiczeniom gimnastyczny m. 
Próba tych ewiezeń odbyła się rano. Na kilka 
minut przed godz. 9 wkroczył na boisko w par- 
ku Kilińskiego oddział Sokołów z maczugami w 
liczbie 28 pod przewodnictwem druba Cenara 
i w takt walea, granego przez lwowską Harmo 
nię, wykonywał z zadziwiającą zręcznością bardzo 
urozmaicone ćwiczenia. Trybuny zapełniły się 
dość liczną publicznością a muzyki krakowska i 
sądecka zajęły miejsca na podwyższeniach po o- 
bydwu stronach bramy wchodowej. Do tysiąca 
widzów zgromadziło się po 28 ogrodzeniem. Przy- 
był prezes lwowskiego Sokoła dr. Krów czyń- 
ski, który mimo ciężkiej słabości przypatrywał 
się ćwiczeniom do samego końca. 

O pół do 10 rano wkroczyły drużyny Sokołów 
przy odgłosie marsza granego przez Harmonię 
lwowską na boisko i uszykowały się w 6 kolumn 
ezterorzędowych. Każda kolumna liczyła po 100 
Sokołów, pierwszą kolumnę tworzyli Czesi w licz- 
bie 60, uzupełnił ją Sokół lwowski — przodo- 
wnicy, druhowie Gayer i Ludwig, obydwaj ze 
Lwowa, stanęli na przygotowanych w tym celu 
podwyższeniach i rozpoczęły się wolne ćwiczenia 
w rzędach. Imponującym był widok 6060 Soko 
łów, wykonujących wszelkie ruchy z rzadką pre- 
cyzyą i tak równo, że się zdawało jak gdyby pu- 
szCZONO w ruch automat obliczony według naj- 
ściślejszych zasad mechaniki. Kilkaset osób, zebra- 
nych na trybunie darzyło dzielnych Sokołów prze- 
ciągłemi oklaskami. Uwiczenia rzędowe powtórzo- 
no w całości jeszcze raz, poczem Sokoły w czwór- 
kach utworzyli na całem boisku regularny czwo- 
robok i odeszli marszem do szatni. 

O 11 rozpoczęto ćwiczenia na przyrządach, lecz 
nie całemi oddziałami, tylko luzem pojedyncze 
grupy przerabiały swoje zadania. 


(Preyjęcie Wielkopolan.) 

Podczas kiedy Wydział Sokoła podejmował 
obiadem delegatów wszystkich oddziałów sokol- 
skich, w kasynie miejskiem odbył się bankiet na 
uczczenie serdecznych braci naszych z Wielko- 
polsk, O godzinie 1 w południe zasiadło do 
stołów 150 osób. 

Wielkopolanie przybyli w komplecie, nadto 
wszyscy bracia ze Śląska oraz z Uzechów pp. dr. 
Pippich dr. Edward Bastyrz, Regal, Vratislav 
Ceray, Ryba i Kmil Vasicen, następnie wielu So- 
kołów polskich z prowineji i ze Lwowa. 


Przed rozpoczęciem uczty. goście z Wielkopol-|ktem uroczystości sokolieh, toż w nich|boiska stanął zastęp „Sokołów“ krakowskich, 


ski zgromadzili się w małej salce kasynowej. gdzie 
córeczka pp lidm. Riedlów wręczyła im piękny 
bukiet o szarfach narodowych, z napisem: „Od 
dziatwy polskiej we Luowie, dnia U czerwca 1892 
— Wielkopolanom*. 

Przygrywała wojskow:. muzyka 30 pułku. 

Gości podejmowali: prezes kasyna adwokat 
Pomianowskł i ks. Jerzy Lubomirski, 
kurator zakładu im. Ossolińskich. Stoły zastawio 
ne nadzwyczaj suto, nastrój bardzo uroczysty. 

Szereg toastów rozpoczął dr. Pomianow- 
ski, witając grono Wielkopolan, tych uciemiężo- 
nych braci naszych, którzy mimo germańskiego 
ucisku umieli zachować zapał dla świętej sprawy 
narodowej. Dr. Władysław Dulęba pił na po- 
myślność sokolstwa Wielkopolskiego. Dr. Lilien 
w podniosłych słowach wielbił zasługi Polek wiel- 
kopolskich, które są kapłankami narodowego 
znicza. 

Wład. Bełza wygłosił piękny wiersz poświę 
cony idei sokolskiej. Dr. Kozierowski po cze 
sku wniósł toast na cześć Czechów, którzy z ta- 
ką wytrwałością i energią bronią każdego ka- 
wałka ziemi rodzinnej, każdego słowa czeskiego 
od zgermanizowonia 

Przemówienie powyższe przyjmowano z nieopi- 
sanym zapałem. Imieniem Wielkopolan przema 
wiał adwokat Chrzanowski z Poznania. za- 
znaczając braterstwo i wspólność słowiańską. 
Giromkie oklaski zabrzmiały w sali i powszechny 
entuzyazm zapanował w chwili, gdy dr. Pippich, 
zaznaczając wspólneść idei czeskiej i polskiej 
oświadczył, że dla dania jej wyrazu, złożą Czesi 
wieńce na grobie Kościuszki, oraz na grobie 
„największego poety Słowiańszczyz- 
ny Ada ma Mickiewicza, który jest za- 
równo naszym jak i waszym wiesz- 
czem", 

Nie mniejsze wrażenie wywarła prawdziwie cze- 
skim zapałem nacechowana mowa dr. Basty- 
rza. „Nasza krew, to wasza krew; nasza wol- 
ność, to wasza wolność; nasze dzieje, to wasze 
dzieje”. 

Imieniem „Sokołów“ śląskich zabrał następnie 
głos dr. Michejda, zaznaczając podobieństwo po- 
łożeria braci naszych śląskich z dolą ślepców 
i niemych „Wykłuto nam oczy i powiedziano 
nam, że jesteśmy śŚlerymi, wyrwano nam prze“ 
mocą język i powiedziano nam, że jesteśmy nie- 
mymi, a jednak my patrzymy jasno w przyszłość 
a jednak umiemy mówić — językiem pol- 
skim! Powiedział nam kiedyś Kraszewski, że ofiar- 
ność nas zbawi i rzeczywiście nasze, podtrzymu- 
jące ducha polskiego instytucye zawdzięczają swe 
istnienie ofiarności, w szczególności Lwowa“. 

Przemawiali jeszcze dr. Jendl, Pomiakowski 
i inni, w końcu urządzono składkę na rzecz „Ma- 
ctersy śląskiej” i „ Domu narodowego* w Cieszy- 
nie i w okamgnieniu uzbierala się kwota 237 złr. 
85 et. i 10 marek, którą złożono w ręce dra Mi- 
chejdy. Czesi jedni z pierwszych pospieszyli z zna- 
czniejszemi składkami na rzecz naszych instytu 
cyj śląskich. O godzinie 4 dopiero skończyła się 
uczta nacechowana serdecznym, gorącym nastro- 


jem. Szczególnie Wiełkopolanie uszczęśliwieni byli 


szczerze polskiem przyjęciem 


(Cwiczenia jubileuszowe na boisku.) 
Równie imponującego widowiska jak Lwów 
Lwowem — nie było jeszcze u nas. Jubileuszo- 
we ćwiczenia były kulminacyjnym pun- 


dowód najwymowniejszy żywotności „Sokoła“. 

Już od g. 3 popołudniu ciągnęły tłumy publicz- 
ności w stronę parku Kilińskiego, gdzie stanęły 
do popisu wszystkie drużyny sokolskie. W tymże 
czasie wyruszyli z gmachu „Sokoła* chorążowie 
ze sztandarami i szeregiem doróżek podążyli na 
boisko. Tam ustawili się wszyscy ze sztandarami 
w półkole przed główną bramą wchodową a foto- 
graf artysta p' Koehler dokonał zdjęcia tej prze- 
pięknej grupy. 

Przed 5 g. zapełniły się trybuny szczelnie a 
mnóstwo osób, które się spóźniły z zakupem bi- 
letów, zajęło miejsce między ogrodzeniem boiska 
i trybunami. Takiego zebrania się publiczności 
Lwów jeszcze nie widział. Około 5.000 osób na 
trybunach wzniesionych amfiteatralnie, głowa na 
głowie, a co najmniej 10.000 widzów na placu 
przylegającym do boiska, prócz tego nieprzejrzane 
tłumy zalegające główną drogę, wiodącą do try- 
bun, to zaiste widok imponujący. 

Trzy muzyki, mianowicie: Harmonia lwowska, 
Harmonia krakowska i muzyka sądecka przygry- 
wały na przemian narodowe pieśni polskie i cze- 
skie. 

O godz 5 m. 7 wstąpił naczelnik lwowskiego 
„Bokoła*, dzielny druh Antoni Durski na pod- 
wyższenie wzniesione od strony zachodniej boiska, 
dał sygnał trąbką, muzyka zagrała marsza i 600 
„Sokołów*, przybranych w białe trykotowe kaf- 
taniki bez rękawów, w czapkach z piórkiem wkro- 
czyło czwórkami na boisko, mając na czele 60 dru- 
hów czeskich. Przeciągłe grzmoty oklasków po- 
witały wspaniały ten zastęp dzielnych „Sokołów*, 
którzy przemaszerowali czworobok do koła i usta- 
wili się w sześciu drużynach po 100 ludzi. 

Przodownicy wstąpili na wzniesienie. Durski 
rzucił okiem po szeregach, dał znak trąbką. „Har- 
monia“ lwowska zagrała umyślnie do ćwiczeń 
rzędowych napisany utwór i popis się rozpoczął. 
Do tego, cośmy wyżej pisali o próbie, chyba nie 
mamy nie dodać. Każde z ćwiczeń zostało wyko- 
nane z nieporównaną precyzyą i pewnością i ka- 
żde z nich nagradzała publiczność burzą okla- 
sków, od których drżały trybuny. 20 minut trwa- 
ły ćwiczenia rzędowe i w tym samym porządku 
w jakim weszli, opuścili „Sokoły* boisko wśród 
ia nawoływań zachwyconych wi- 
dzów. 


Po pięciominutowei pauzie weszli „Sokoły* na= 


powrót, lecz tym razem bez druhów czeskich , i 
w grupach po 8 stanęli do przyrządów. Srodek 
boiska zajął Kraków, popisując się w szermierce 
mocowaniu na ręce, przeciąganiu pojedyńczo i 
zbiorowo grubej liny i odpychaniu się zapomocą 
drążków. 

Do okoła boiska ustawiło się 12 grup przy 
porączkach, tyleż przy drążkach, 10 grup popi- 
sywało się w skokach. a 6 grup przy koniach. 
Tutaj dopiero wystąpiła na widok cała wprawa 
naszych „Sokołów*, a zebrana publiczność po- 
dziwiając zręczność i dokładność w wykonywa- 
niu najtrudniejszych zadań, miała sposobność 
przekonać się o prawdziwie herkulesowej sile na- 
szych druhów, godnych iść w zapasy z najdziel- 
niejszymi gimnastykami. Po 10 minutach zarzą- 
dził naczelnik zmianę i grupy opuszczając przy- 
rządy, na których ćwiczyły, poszły do innych. 

Z uderzeniem godz. 6 zeszli gimnastycy z boi- 
ska, żegnani grzmotem oklasków, robiąc miejsce 
druhom z Czech. Przywitani za wejściem grom- 
kiemi okrzyki zajęli Czesi przyrządy a w środkn 


tworząc malownicze piramidy i grupy, przyjmo- 
wane cjągłemi oklaskami. 

Jak prawdziwi mistrze w swoim zawodzie 
przystąpiły grupy czeskich druhów do ćwiczeń — 
pewność siebie, miarowe tempo, nadzwyczajna 
ścisłość w wykonaniu, lekkość a przytem zadzi- 
wiająca siła — oto cechy charakterystyczne tego 
popisu. Brawo! na zdar! wiwat Czesi! grzmiało 
w powietrzu, a gdy serdeczni nasi goście opu- 
ścili boisko obsypani kwiatami, a wołania nie 
usiawały, wprowadzono na środek ich naczelni- 
ka, druha Mulaczka z Pragi i uwieńczono go 
kwiatami. 

Wśród popisu Czechów, gdy Krakowiacy, two- 
rzący piramidy opuścili boisko, zajęło ich miejsce 
grono nauczycieli szkół ludowych z p. Cenarem 
na czele i wykonało ćwiczenie z maczugami, 
malownicze dla oka i olśniewające zręcznością. 

Popis zakończył się grami i zabawami przed- 
stawionemi przez kilka grup. 

Z dumą zaznaczyć musimy, że nasi Sokoły nie 
dali się w niczem przewyższyć Sokołom pobra- 
tymczym. ('wiezenia świetnością swą przewyższy- 
ły wszelkie oczekiwania, a wśród tysięcy publi- 
czności nie znalazł się chyba nikt, ktoby Sokol- 
stwu u nas zaprzeczył znaczenia i żywotności. 

O trzy kwandranse na Ś ruszyli „Sokoły“ 
z muzyką i sztandarami do miasta ulicą Zybli- 
kiewicza, św. Mikołaja i Koralnicką przed gmach 
„Sokoła*, gdzie stanąwszy we front, przy dźwię- 
kach „Jeszcze nie zginęła” żłożyli sztandar lwow - 
ski i w szeregach czwórkami podążyli do swych 
kwater. 

Odprowadziły ich tłumy rozentuzyazmowanej 
publiczności. 


Preyjęcie u presydenta miasta, 


Po godzinie 9 wieczorem wielka sala ratuszo- 
wa i przyległe sale, a nawet prywatne mieszka- 
nie prezydenta miasta zaroiły się tłumami „So- 
kołów*. Plac przed ratuszem, sień i schody przy- 
brane były kwiatami, zielenią i zasłane dywana- 
mi, wszystkie sale. bogatemi ubrane draperyami. 
Wnet już był każdy wolny kącik zajęty. Gości 
witał prezydent Mochnacki i członkowie Rady 
miejskiej, którzy wystąpili w sutych strojach pol: 
skich. Fraków ogółem było bardzo mało. Zalało 
je istne krwawe morze czerwonych koszulek so- 
kolskieh i piaskowych czamarek, Gromkie „Na 
zdar“, „Ozołem* podawano sobie z ust do nst. 
Na jednej galeryi zasiadły panie. Na przeciwlę- 
głej umieściła się „Harmonia“ lwowska, przygry- 
wając patryotyczne polskie i czeskie pieśni. Słu- 
żba roznosiła herbatę, ciasta i chłodniki. Czesi 
z ogromnem zajęciem przypatrywali się „Polo- 
nii“ Styki, szczegółowych objaśnień udzielali im 
nasi. 

Nagle w grono zebranych w sali radzieckiej 
wszedł prezydent Mochnacki oznajmiając, że ma 
niezwykle miłą wiadomość do zakomunikowania. 

Niósł w rękach czarną hebanową szkatułkę 
i przemówił mniej więcej w następujące słowa : 

„Sokołowi naszemu przesłały przez drogich 
naszych gości cenny upominek panie czeskie. 
Jest to gałązka srebrna, lipowa. okwiecona i 
szarfy o barwach narodowych. Z wdzięcznością 
przyjmujemy ten drogi i cenny upominek. Nie- 
chaj on będzie symbolem jedności i równości 
prawdziwie sokolskiej*. 

Grzmiące okrzyki i oklaski ozwały się ze 
wszech stron sali, poczem prezydent sam przy- 
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Nowela 
Maryi Konopnickiej. 
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(Ciąg dalszy). 


— Tera tyli szmat pola... pięć morgów stoi.. 
A eo? Nieobsiane to? Już tam przecie roboty 
koło tego wielce nie będzie... Aby tyle co kar- 
tofie. Wielki kram! Nie redlił to z tatusiem na 
jesień życiska? Nie poradzi to kartaftań? Nie 
wie to, jak szkapę zaprządz, abo co? A zaś na 
bezrok, na jesień, na tę twardą robotę, na orkę, 
to i jemu się już na piętnasty obróci... Zmoenieje, 
że to hal.. Nie chcieli go to na św. Michał do 
dworu za średniaka? Ale! Za średniaka tam! 
Dobrze by on za parobka stanąć musiał! Już ta 
oni wiedzą, jak ganiać! Gdzie poradzi parobek. 
tam poradzi i średniak, aby tyle co płaca mniej- 
sza i do miski dalej... Co parobek lepszego? 
Drugi, to i ze wszystkiem słaby... Tera takie 
kulasisko ! Taka Pomaga |... —Oburzył się na wspo- 
mnienie Chrząsta i nowym ogniem podpalony, 
coraz szybciej szedł. Hurmem zbudzone myśli 
rozpierały go niemal. W głowie miał jak gdyby 
kłąb przędzy, której nici snuły mu się to gładkie, 
to splątane, to, szare, to jasne, to równe, to z 
takiemi szypułami, że mu przez mózg ledwie 
mogły przejść. Rwały się i wiązały i znów się 
rwały i znowu wiązały, a chłopak, jak odurzony, 
szedł, piącząc się coraz więcej w tej dziwnej 
przędzy, właśnie jak ptak, kiedy nad wnikiem 
w skrzydła trzepie, a dobyć się z niego nie 
może. 

To jedno było mu jasne, że jak tam będzie, 
to będzie, a on w gospodarstwie wszystko zrobi 
sam. Piętnaście roków duchem skończy, mocny 
jest, robota mu nie cudo, a co cięższa, to już na 
jesień zeszła. Teraz, jak ciepła uderzą, to głów- 
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nie kartofle... Jakby kartoflom nie poradził, to 
chrzestnemu się pokłoni, żeby z pół dnia pomógł, 
a parobka do chałupy nie puści. Ścisnął pięście, 
aż w nich mu trzasło. re i 

I z gruntu też wyłuskać się nie da, jako i 
tatuś przykazowali przede śmiercią... 

Zmordowany, podniósł oczy i wskróś rzednie- 
jącej mgły ujrzał blady, miesięcznemu kołu po- 
dobny krążek, po którym prędko zmącone chmu- 
ry szły, to puszczając gó mimo, to zupełnie za- 
krywając sobą. 

Słońce to było zimowe, głęboko w niebie 
schowane, które kłamliwą białością przeglądało 
na Świat, Wpatrzył się w nie Stach, utykając 
na korzeniach, które tu z pod leśnej ściany gę- 
sto wybiegały na drogę, ! zaraz mu na duszy 
zelżało. 

Puściły go się one myśli bystre, jakoby je 
wiatr rozniósł, i tylko mu po nich cień został 
na czole, i namarszczenie jakieś, wpół surowe, 
wpół żałosne, oblewaiące jego twarz ehłopięcą 
dziwnym wyrazem statku i powagi. 

A że już był wsi blizko, ręce w kieszenie 
sukmanki zasadził, grzbiet sprostował, głowę pod- 
niósł i szerokim krokiem, nie patrząc po stro- 
nach, środkiem drogi ku chałupie dążył, 

Wracając z pogrzebu, matka usłyszała skrzy- 
pienie lady w szopie. Zajrzała przez uchy:one 
wróta i plasnęła w ręce. 

W sieczkarni stał w katance tylko i bez cza- 
pki Stacho, a zaniósłszy się „obu ramionami do 
wysoko umieszczonej korby, kręcił nią nieró- 
wnym, raz silnym, raz słabym ruchem, wspina- 
jąc się, gdy korba w górę Szła, zawisając na 
niej całym ciężarem drobnego ciała, gdy szła ku 
dołowi. U wylotu leżała spora kupa niezbyt ró- 
wno narzniętej sieczki; chłopakowi pot kipiał z 
czoła. 

— Słasiek! — krzyknęła wdowa, załamując 
ręce. — A cóż ty, sieroto, najlepszego robisz ?.,. 

Chłopak drgnął, bo wejścia matki nie słyszał, 
ale tem pilniej korbę obracać zaczął. 


— A nie widzicie to — przemówił przery- 
wanym ze zmęczenia głosem, — co sieczkę 
rznę ? 

— Ai ma cóż się ty, sieroto, takiej roboty 
chwytasz ? 

Stacho, znów kilka mozolnych obrotów zrobi- 
wszy, rzekł: 

— A czy nie wiecie to, że sieczki dla krowy, 
jako i dla konia, trza... 

— I poradzisz to ? 
ino! 

Otarł rękawem katanki pot i rznął dalej. 

Kobieta nie odchodziła. Z załamanemi rękoma 
stała w pośrodku szopy, patrząc to na syna, to 
na rosnącą za każdym obrotem korby kupę sie- 
czki. Nie wiedziała, czy ma na chłopaka fuknąć 
i od tej roboty go odwołać, czyli spokój dać. 

Załość, wzbudzona ubolewaniem kumoszek i 

poczęstunkiem w karczmie na Wyrębie, wielką 
falą wzbierała w jej sercu. Zaraz też fartuch do 
oczu podniósłszy, wyrzekać zaczęła : 
, — O mój Jezu! mój Jezu! mój Jezu! A cóż 
ja teraz pocznę sierota, cięższa od kamienia! 
A jakże ja se poradzę! A któż mi sierocie po- 
może! A któż mi robić będzie! Tera parobka 
funduj, tera płać, tera sobie od gęby odejmij a 
jemu podtykaj! Tera na cudze ręce dobytek 
puść, tera tyli ziemi szmatl.. O Jezu! Jezu! Je 
zu!.. — Chłopak zrazu korby zwolnił i pociągał 
nosem. Ale kiedy mowa do parobka przyszła, 
zapaliła mu się twarz i z podwójnym rozmachem 
koło obracać zaczął. 

— Nie będzie tu nijaki parobek panował! — 
odezwał się posępnie, gdy matka ucichła. £ 

.— Roboty tera w polu nie ma, a sieczką się 
nie przerwę, — dorzucił dyszącym głosem. 

Kobieta odjęła fartuch od jednego oka i po- 
patrzyła na chłopca. i 

Wyciągał się i kulił za ruchem wysoko idące- 
go koła, które go porywało niemal. Rękawy ka 
tanki osunęły mu się głęboko, ukazując ręce chu- 
de i cienkie. 


Nie na ręce te przecież patrzyła Wdowa; zdu- 
miała ją śmiałość chłopaka, który wczoraj jeszcze 
fartucha jej się trzymał, a dziś takich rogów do- 
stał. 

— (o ty?.. — zaczęła i urwała zaraz. Wła- 
ściwie nie była pewną, czy się to na dobre, czy 
na złe obróci; nie wiedziała, czy parobka zaraz 
brać, czy robót w polu czekać. Nie takież to bo- 
gactwo. choć i na pięciu morgach, żeby zimą 
parobka rządzić; podatek duży, na kartoflach, 
co zbędą, wieprzka uchowaćby warto. Zaraz też 
sobie miarkować zaczęła, że jużei prawda, juści 
chłopczysko sieczki narznąć narznie, bydlątka 
obrządzi; juściby się z kwartał przechynął, choć- 
by i mniej, nimby chłopa do pola trza, juściby i 
do miski jedną gębą mniej było. 

Do kulasa też, który się i sam, i przez kumy 
stręczył, wielee ją nie ciągnęło; o innym pomy- 
ślenia też jeszcze nie miała, na kopanie chyba... 

Że jednak nie mogła tak sobie do razu wszyst- 
kiego rozebrać, westchnęła tedy ciężko, i kiwając 
miłosiernie głową. na nowo oczy wycierać zaczęła 

— Aieóż ty, chudziaczku, za radę tylej robo- 


cie dasz? — przemówiła zawodzącym głosem. — 
A toć mi się na nie zmożesz |... 
— Już wy się nie frasujcie! — odrzucił nie- 


cierpliwie chłopiec. 

— Tera dwoje bydła, tera sieczki raz na raz 
trza .. 

— Już wy się nie frasujcie 1... 

— A to i gnoju by się urzucić zdało... 

Już Wy... 

Urwał chłopak, bo mu tehu nie stało, a że i 
matka zamilkła, preez chwilę słychać było tylko 
zgrzyt noży po słomie i szybki, sapiący oddech 
Stacha. i 

Powzdychała wdowa, powzdychała, i do izby 
się zawróciła iść, bo ją po owych pocieszeniach 
na Wyrębie srogi sen zbierał. Koło tymczasem, 
jak szalone, latało pod ręką chłopca, który po 
chwili dopiero spostrzegł, że w ladzie słomy nie 
ma, i że Sieczkarnia po próżnicy hurkocze. Puścił 


się tedy korby, pot z twarzy otarł i szufią zwolna 
sieczkę odgarniać zaczął. Trzęsły mu się przy tej 
robocie wysilone u korby ręce, przecież raz po 
raz jasnym wzrokiem błyskał; zaczynał czuć się 
gospodarzem na ojczystych Śmieciach. 

Narsz wydało mu się, że słyszy utykający chód 
Chrząsta. Zar buchnął mu do twarzy, serce ude- 
rzyło, jak młotem. 

Istotnie; młody urlapnik sztykutał drogą, gwi- 
żdżąc wesoło po onym pogrzebie, aż stanąwszy 
w uchylonych wrotach szopy, gwizdanie urwał 
i głową z dziwu pokręcił. 

— A i któż to tyla sieczki umachał? — spy- 
tał zajętego szuflowaniem chłopca. 

Stacho nie odwracał głowy. 

— Chrzestny może? — pytał Chrząst dalej. 

— Ale! chrzestny tam! — odmruknął Stach 
niechętnie. 

— Ino kto? — nalegał urlopnik, któremu wi- 
dać nie obojętnem to było, od kogo wdowa usługi 
przyjmuje. 

— Ja sam l. — bąknął chłopak. 4 

Twarz Chrząsta rozjaśniła się szerokim śmie- 
chem. R 

— Toś ty mocny! — rzekł drwiąco. 

Śtacho nie nie odpowiedział. y 

— Na dziś z jutrem! — dorzucił szyderczo 
kaleka. 

— Jak Bóg da! — odparł Stach posępnie. 

Sztykut postał, głową pokiwał i poszedł. 

Chłopsk rzucił się do bacznej Ściany į twarz 
w szparę między deski wtulił. Nogi dygotały pod 
nim, jak w febrze. 

— Nie będziesz tu panował, ty łomago, nie! — 
szeptał, dysząc głośno, i gorejącemi oczyma za 
nim wodził, póki kulas za Bugajową chałupę nie 
skręcił. 


(C. d. n.) 


u 

"NE 
twierdził upominek do drzewca lwowskiego sztan- 
daru. 

Upominek pań czeskich, najdroższa zaprawdę 
pamiątka od pobratymczego narodu, jest arcy- 
dziełem jubilerskiej sztuki. 

Na wstędze złoconej, przepasującej gałązkę li- 
pową, wyryte są słowa: „Sokolu lwovskemu ve- 
nui pani, a divky czeske. — 5 cervna. — Pra- 
ha 1891. Lvov 1892“. Na szarfach (jedna biała, 
druga szkarłatna) wybaftowano złotym szychem 
napis: „Ved” syny polske k'savodu — Pro na- 
rod, vlast, a svobudu*. 

Po chwili zabrał głos prezes praskiego Sokoła, 
Visek. Panie i dziewice czeskie — pocz 
upoważniły nas, Sokołów czeskich, byśmy wam, 
drodzy bracia, złożyli w darze skromnyich upo- 
minek. Z całą przyjemnością wywiązujemy się 
z tego zadania, a jakie inteneye przyświecały 
ofiarodawczyniom, najlepiej wyjaśni ich pismo, 
do nas wystósowane. Tu szanowny mowca od- 
czytał list pań czeskich, opiewający w przekła- 
dzie, jak następuje: Przezacny Panie! Powierza- 
jąc wam honorowy dar, jaki przeznaczyłyśmy dla 
Sokoła lwowskiego, zanosimy prośbę, byście go 
w naszem imieniu złożyli w ręce przewódeów 
szanownej instytucyi lwowskiej, za pośrednictwem 
przełożonych sokolstwa czeskiego na lwowskim 
zjeździe wszystkich Sokołów siostrzanej Polski. 
Zechciej W. Panie być tłumaczem pragnień na- 
szych przy złożeniu skromnego upominku. Po- 
wiedzcież Sokołom polskim, by przyjęli tę lato- 
rośl słowiańskiej lipy, jako wyraz gorących sym- 
patyj, któremi my, Czeszki, przejęte jesteśmy dla 
wszystkich synów wielkiej słowiańskiej rodziny. 
Powiedzcie im, że także żony i dziewice czeskie 
żywią głęboką sympatyę dla żywotnej idei sokol- 
skiej, idei zdrowej, mającej na celu odrodzenie 
Ojczyzny, zdrowie narodu, a zarazem zbratanie 
całej Słowiańszczyzny w jednę rodzinę. 

Niechaj nasz dar skromny będzie drobną bo- 
daj podzięką za udział sokolstwa polskiego w ze- 
szłorocznym, sławnym sokolskim zjeździe w na- 
szej Złotej Pradze. 

Marie Fricovù R. Tyrsova, Emma Viśkova, 
Marie Cerniic, Karla Scheinerova, Otylie Herol- 
dova, Anna Blażkova, Marie Horakova, Marie 
Benesova, Frantiska Ziżkova, Josefina Fiseltova, 
Melada Vendelakova, Josefa Naprstkova, I.eopol- 
dina Ortova, Ludovika Solzova, Auna Podlipna. 

Zapał, pismem tem wywołany, urąga wszelkim 
opisom. Po chwili, gdy uciszyły się nieco entu- 
zyastyczne okrzyki, dr. Visek mówił dalej: „Na 
wiązując do listu żon i sióstr naszych, wyrażam 
nadzieję, że jubileusz, którego uczestnikami być 
mieliśmy zaszczyt, stanowić będzie początek no- 
wej ery sokolstwa polskiego, w której ono jeszcze 
świetniej się rozwinie, boć przecie nie brak w 
niem mężów, którzy powinności swe należycie 
zrozumieli i wysoko dźwigać będą ów szczytny i 
zaszczytny sztandar sokoli. Niech się wam szczę- 
ści, bracia, na tej drodze; nprawiajcie miłość i 
wzajemne zaufanie, dwa hasła, które przez całe 
życie głosili nasi znakomici, wiekopomni przy- 
wódey Tirsz i Fuegner. Tirsz uczył nas tych enót 
wszystkich, jakie w sokolstwie źródło swe mieć 
powinny, a bez których naród, zwłaszcza naród 
skazany na walkę, zginąćby musiał wśród prze- 
€iwności. Miłość, braterstwo, równość — oto ha- 
sła sokole, a tak głęboko zapuściły one u nas 
awe. korzenie, iż dopóki Czechy istnieją, idea so- 
kolska nie zaginie. Przypominam to i życzę, aby 
Sokół polski pielęgnował równie gorliwie i coraz 
skuteczniej idee sokolskie. 

„Na adar!* ozwało się z tysiąca piersi, a mu- 
zyka zaintonowała rzewny hymn czeski „Kde do- 
mov moj“. 

Następnie dr. Czarnik imieniem „Sokoła“ 
dziękował za cenny, a tak miły sercom naszym 
upominek. Dziwnym zbiegiem okoliczności, mó- 
wił, zebranie dzisiejsze odbywa się w sali, gdzie 
na płótnie mamy uwiecznione przewodaie na- 
szych dziejów myśli. Pod tym sztandarem (wska- 
zaje na „Polonię*) walczyliśmy kilkakrotnie, ale 
bez rezultatu pomyślnego. A gdy po pogromie 
narodowym rozsiadła się u nas apatya, kilku lu- 
dzi dobrej woli rozdmuchało iskrę lepszych aspi- 
racyj i widząc, jak obfite owoce w krótkim cza- 
sie wydał „Sokół* czeski, zakrzątnęli się około 
założenia podobnej instytucyi u nas. Dziękując 
za wspaniałomyślny i raczej wspaniały, niż skro- 
mny upominek pań czeskich, wyraził w końcu 
mowca Życzenie, aby i u nas podobnie, jak w 
Czechach, idea sokolska stała się własnoś.'ą ca- 
łego narodu, bo w Czechach każdy jest „Soko 
łem*, i ten chyba do Sokołów nie należy, kto 
za QCzecha nie uważa siebie. 

Hucznemi oklaskami przyjęto przemówienie dra 
QCzarnika, poczem na zaproszenie prezydenta za- 
siedli wszyscy do suto w sześciu salach zastawio- 
nych stołów. Rozochociła się wiara i wśród wspa- 
niałej uczty gawędzono serdecznie. Około półno- 
cy zaczęły się sale opróżniać. 

Gościom serdecznym jednak Lwowianie gościn- 
ni nie dali jeszeze spokoju. Czeakich akademików 
młodzież akademieka lwowska powiodła do ogro- 
du miejskiego na komers i długo jeszcze wraz 
z włościanami gościła u siebie. Wielkopolan klub 
cyklistów podejmował w sali Śtadtmiillera. 

Długo jeszcze w rozmaitych miejscach goszczo- 
no serdecznych druhów z Czech i prowineyi. 
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z napisem: Csołem i Na adar. Tłumy ludu wiej 
skiego zgromadziły się, aby obaczyć niewidzia- 
nych dotychczas gości. Po oglądnięciu zamku,= w 
którym się urodził bohater z pod Wiednia, Jao 
III, pojechaliśmy do Podhorzec, do zamku, obe 
enie włesu šei ks. Sanguszki. Uszykowanych w 
czwórki „Sokołów* i panie powitał przed piękną 
bramą tryumfalną prezes „Sokoła* złoczowskiego 
p. Krobieki. Odpowiedział mu w imieniu ucze- 
stników wycieczki dr. Czarnik. Nastąpiło ogląda- 
nie wspaniałego muzeum, obiad, popis „Sokołów“, 
zabawa, co przeciągnęło się do godziny 7 wie- 
czorem. Tą samą drogą, przez Olesko i Ożydów 
powróciliśmy do Lwowa po godzime 10. Opis 
zamku oleskiego i drogich cennych pamiątek na- 
rodowych, przechowanych w zamku podhoreckim, 
odkładamy z powodu braku miejsca do następne- 
go numeru dziennika, 


Uroczystości w Nancy. 


Główny interes polityczny w chwili obecnej, 
obfitej w zdarzenia, skupia się jednakże w Nancy, 
gdzie w uroczystościach studentów i towarzystw 
gimnastycznych, pomimo taktu, ostrożności i po- 
wściągliwości Francuzów, wylewa się wezbrany 
patryotyzm francuski i tłumiona nienawiść do 
Niemiec. 

Pobyt prezydenta Carnota w Nancy w to- 
warzystwie ministrów Loubeta i Bourgeois, 
nadaje szczególniejsze znaczenie uroczystościom 
ze względu na postawę Francyi wobec Europy 
i wewnętrzne stosunki krajowe. Niezmierny takt 
prezydenta republiki przyczynił się w wysokim 
stopniu do tego, aby uroczystości miały charakter 
pokojowy i godny i nie zamieniły się w prowo- 
kacyę wojenną wobec Niemiec. Patryotyzm fran- 
cuski objawia się tym razem nader dyskretnie 
i powściągliwie; ale bądź co bądź uroczystości 
nancyjskie są wymownym acz powściągliwym pro- 
testem Francyi przeciwko ujarzmieniu Alzacyi 
i Lotaryngii, i jak się wyraża jeden z dzienników 
paryskich, są one wznowieniem wiecznego ślubu 
Francyi, że Francya w głębi serca nie zgodzi się 
nigdy, przenigdy, na niesprawiedliwe, niesłuszne, 
za pomocą gwałtu dokonane oderwanie półtora 
miliona jej dzieci od ukochanej ojczyzny. 

Francya pragnie pokoju, ale nie obawia się 
wojny, skupia swe siły, organizuje i pemnaża, aby 
do wojny była przygotowaną. Carnot reprezentuje 
właśnie ten okres organizacyi sił wewnętrznych, 
i to stanowi jego popularność. Podczas swej po 
dróży i pobytu w Nancy miał sposobność na każ- 
dym kroku przekonać się, jak wielce popularność 
ta wzrasta — w miarę. jak w umysłach wyrabia 
się poczucie godności i uznanie potrzeby zgody 
i jedności pod ochroną urządzeń republikańskich. 
Cała podróż Carnota była prawdziwym pochodem 
tryumfalnym i ze wszystkich przemówień do pre- 
zydenta, ze wszystkich artykułów dziennikarskich 
z serdecznego zapału ludności, wieje duch prawdy 
i szczerości, szacunku i sympatyi dla prezydenta, 
co wiele znaczy ze strony obywateli wolnych, 
którym nie podobna niczego nakazać, ani z góry 
narzucić. 

Ludność francuska wyraża swe sympatye i 
wdzięczuość pierwszemu obywatelowi republiki 
za spokój i porządek, którego Carnot gorliwie 
broni, za jego takt i powściągliwość, za umieję- 
tne utrzymanie godności Francyi i wewnętrznego 
pokoju. 

Niezmiernie ważnym momentem podróży Car- 
nota do Nancy są lojalne manitestacye 
kleru francuskiego. Zarówno biskup z 
Verdun, który witał prezydenta w Bar-le-Due, 
jak i biskup Turinaz w Nancy, zaznaczyli 
w swem powitaniu potrzebę jedności i zgody 
i przywiązanie duchowieństwa do republika ń- 
skiej Francyi. 

Ciekawą jest niezmiernie przemowa biskupa 
Pagisa z Verdun, który powiedział między in- 
nemi: 

„Chętnie opnściłem moją stolicę biskupią i to 
w wielkie święto, aby powitać cię, pania prezy- 
dencie. Szanujemy w tobie pierwszego obywatela 
kraju; przyjmujemy i uznajemy dohrn- 
wolnie i szezerze, bez żadnej myśli 
ubocznej, formę rządu którą reprczentu- 
jesz i którą kraj sobie nadał. Nie zrozumiano na- 
szej postawy i stąd nieporozumienia, których ża- 
łuję, a które znikną zapewne niebawem. Przyno- 
simy republice siły katolickie kraju i żądamy za 
to tylko trochę zaufania i ochrony naszych nie- 
zbędnych swobód. 

„Pragniemy także pokoju na zewnątrz, podo- 
bnie jak cały kraj i jak ty sam, panie prezyden- 
cie; ale nie lękamy się wojny. Z dumą to 
wyznaję, że ja sam czuję się żołnierzem. W chwili 
niebezpieczeństwa ujrzysz pan, panie prezydencie, 
zmięszanych z armiąbiskupówi kler, 
którzy rywalizować będą o palmę odwagi, i po 
zwycięstwie powiesz nam pan: „Biskupi, ka- 
płanii żołnierze, jestem z was zado- 
wolony.* 

Biskup T u rinaz przemawiał w Nancy z mniej 
szym zapałem, ale jak na tak opornego biskupa 
słowa jego, znane czytelnikom z telegramów, 
brzmiały również pojednawezo i świadczą o wzglę 
dnej przynajmniej uległości wobee republiki. 

Z innych przemówień w Nancy zasługują tak- 
że na zaznaczenie słowa dspntowanego i akade- 
mika Mezieres'a, który powiedział do prezy- 
denta Carnota: Wiemy dobrze, jak wiele w 
szczęśliwych wypadkach politycz 
nych zawdzięczamy mądrości, a także oso- 
bistemu wpływowi pana prezydenta; wiemy, 
jak wiele przyczyniłeś się pan do powodzenia 
ostatniej wystawy powszechnej i do tych 
zręcznych szezęśliwych rokowań, 
którym Francya zawdzięcza, że nie jest już 
dzisiaj odosebioną w Europie*. 

Sam prezydent Carnoót przemawiał do 
wszystkich z wyszukaną grzecznością, ale po- 
wściągliwie, i dla tego mowy jego są pod wzęlę- 
dem politycznym dosyć bezbarwne. Najdłuższą 
przemowę miał na bankiecie miasta w Nancy w 
odpowiedzi na toast burmistrza. Dzięko- 
wał za patryotyczne przyjęcie, jakie zgo- 
towała mu stolica Lotaryngii i powie- 
dział między innemi: „Pod egidą republiki pe- 
wnym krokiem idzie Fraueya naprzód na drodze 
postępu, mając dzisiaj głównie za zadanie po- 
jednawcze i zgodne połączenie wszy- 
eskich żywych sił narodu. Republika fran- 


Wezoraj we wtorek w południe deputacya cze- 
skich Sokołów zjawiła się u prezydenta Mochnae- 
kiego I w gorących słowach złożyła gminie mia- 
sta Lwowa podziękowanie za serdeczne i gościn- 
ne przyjęcie Sokołów, 

Odjazd do Krakowa braci Sokołów czeskich 
zgromadził wczoraj o 3 popołudniu liczną publi- 
czność na głównym dworcu. Pożegnanie było 
gorące — bukiety kwiatów, serdeczne uściśnienia 
krzepkich dłoni, słowa przyjaźni i nadziei pono- 
wnego spotkania się w krótkim czasie, były tłu- 
maczami szezerych bratnich uczuć obu stron, 
Pociąg odszedł śród gromkich okrzyków „Na 
sdar!* „Slava Csechom!* 


Wycieczka do Podhorzec. 

Wczoraj rano przed godziną 6 podążyła [dru- 
Żyna sokolska na dworzec Podzamcze, skąd ru- 
szono w liczbie przeszło 700 osób, mimo niepo- 
gody, do Oleska i Podhorzec. Lwowska „Harmo- 
nia“ i Towarzystwo śpiewackie „Echo“ przery- 
wała monotonność jazdy. Na stacyach, gdzie się 
pociąg chwilkę zatrzymywał, przyjmowano „So- 
kołów* okrzykami. W Ożydowie siedliśmy na 
przygotowane podwody i pojechaliśmy do Uleska. 
W Olesku wybudowano dwie bramy tryumfaln 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 9 Czerwca 1892. 


cuska trwa stanowczo w tej polityce pokoju i 
godności, która zjednywa jej cenne soju- 
sze, — i na tej drodze zdobywa sobie szacu- 
nek i uznanie świata“. 

O przebiegu samych uroczystości i ich stronie 
dekoracyjnej podają dzienniki franeusxie mnóstwo 
szczegółów, których dla braku miejsca nie może- 
my powtarzać. Nadmieniamy tylko, że napływ 
gości niezmierny, tak iż w uroczystościach bierze 
udział przeszło 150.000 osób przyjezdnych. W tej 
liczbie jest dosyć Alzatczyków, ale nigdzie nie 
występują gremialnie. Sokołów czeskich 
przyjmują Francuzi w Nancy, podobnie jak w 
Luneville, z wielką serdecznością i świadczą im 
nie małe honory. Zwrócono jednakże na to uwa- 
gę, że podczas wielkiej defilady przed gmachem 
merostwa, kiedy Towarzystwa gimnastyczne z 
Sokołami czeskimi na czele przeciągały przed 
gmachem, prezydent Carnot opuścił nieznacznie 
balkon i udał się do sal merostwa. 

Czesi złożyli w niedzielę wieniec na pomniku 
Joanny d Are. Nantejskiemu Towarzystwu gi- 
mnastycznemn ofiarowali w darze sztandar, wy 
haftowany przez damy czeskie w Pradze na 
pamiątkę przeszłorocznego pobytu Francuzów w 
Pradze. 

Słowieńscy studenci z Wiednia prze- 
słali telegram gratulacyjny francuskim i zagrani- 
cznym studentom, zgromadzonym w Nancy. 

Niespodziewane przybycie wielkiego księ- 
cia rosyjskiego Konstantyna do Nancy 
stało się prawie wypadkiem politycznym. 

W poniedziałek rano Carnot otrzymał telegram 
od w. ks. Konstantego, że tenże chce go odwie- 
dzić w Nancy incognito. Prezydent odpowiedział 
telegraficznie, że obawia się ze względu na jego 
zdrowie, aby przyjazd do Nancy nie sprawił mu 
tradu i fatygi. Ks. Konstanty odtelegrafował: 
„/adna to dla mnie fatyga — ale zaszczyi — 
przyjadę o pół do czwartej* — i przyjechał. 

Srudenci franeuscy i Sokoli czescy zgotowali 
mu przyjęcie pełne zapału. Kiedy w. książę je 
chał w powozie, poprzedzał go kilkutysięczny tłum, 
wołając: niech żyje Rosya! a nad tłumem powie- 
wała chorągiew z napisem: „Alzacya- Lotaryngia*. 
Grano hymn rosyjski, a domy naprędce udekoro- 
wane zostały god!ami rosyjskiemi. Studenci za 
sypali powóz w. księcia kwiatami, a na placu 
Stanisława aż wojsko musiało rozpędzać 
tłoczucy się tłum. Prezydent Carnot opuścił 
uroczystość odsłonięcia pomnika malarza © Ia u 
de Lorraina, aby powitać rosyjskiego księcia, 
z którym miał w merostwie półgodzinną 
rozmowę bez świadków. Tego samego 
dnia wielki książę powrócił do Contrexe-vil- 
le. Niektóre dzienniki wyrażają domniemanie, że 
odwiedziny w. księcia Konstantego w Nancy nie 
były przypadkowe i zaimprowizowane, lecz z gó 
ry ułożone z rządem francuskim. 

Król belgijski chciał wysłać swego reprezen- 
tanta na powitanie Carnota w Nancy; wielki 
książę Luksemburski chciał nawet sam przybyć. 
lecz prezydent wyrzekł się tego honoru, jak twier- 
dzą telegramy paryskie dla tego, aby i cesarz Wil- 
helm nie potrzebował przysyłać swego oficera 
do Nancy. 


Starostwo limanowskie i poseł 
Potoczek. 


— —— 


Otrzymujemy pismo następujące : 

W nrze 127 Nowej Reformy u d. 3 czerwca 
1892 zamieszczony została pod znakiem 5. kore- 
spondencya z Wiednia, której ostatnie dwa ustę 
py brzmią: „Dowiaduję się, że starosta limano- 
wski usiłuje wyzyskać pomyłkę, zaszłą w wyka- 
zie, jakoby dla powiatu limanowskiego nie po 
trzeba było, Z powodu nieurodzaju, zoiżki za 
przewóz koleją zboża, — w ten sposób, iż po- 
wiad» wóitom, że dlatego powiat limanowski do- 
znaje upośledzenia, ponieważ wybrał Potoczka 
posłem. 

P. Potoczek ma na to dowody w ręku i nie 
omieszka zrobić z nich publicznego użytku.* 

Przedewszystkiem zaznaczam, Że o rzekomej 
pomyłec, zaszłej w wykazie, nie miałem wiado- 
mości anê ja ani ktokolwiek w powiecie limano- 
wskim, kez wyczytawszy w dziennikach krajo- 
wych, że sąsiednie powiaty : myślenicki, wielicki, 
bocheński, żywiecki i wadowieki uzyskały zniżkę 
na przewóz koleją zboża % powodu z. r. nieuro- 
dzaju, z własuej inicyatywy przy sposobności se- 
syj urzędowych w marcu b r. z naczelnikami 
gmin odbytych, wypytywałem się tychże bliżej o 
stan rzeczy co do zapasów zboża i kartotii mię- 
dzy włościanami na żywność i zasiewy i oświad- 
czyłem im Że powiat limanowski dlatego nie 
został zaliczony do rzędu tych, którym zniżki 
kolejowe już przyznano. ponieważ w powiecie li- 
manowskim z. r. nieurodzaj był mniejszych roz- 
miarów, niż w wymienionych powiatach sąsie- 
dnich, że jednak mimo to 1 chociaż wło- 
ścianie powiatu liman>wskiego nie 
z8ws%e powodują Się ŻYCZEniem rzą- 
du będę się starał wyjednać u wysokiego rządu 
taką samą zniżkę kolejową dla sprowadzania zbo- 
ża także dla powiatu limanowskiego. 

I tak w porozumieniu z Wydziałem Rady po- 
wiatowej przedstawiłem relację moją z dnia 25 
marca 1892 Wysokiemu C. k. Prezydyam Na- 
miestnietwa potrzebę udzielenia bezprocentowej 
pożyczki i bezzwrotnej zapomogi dla włościan 
powiatu limanowskiego — jakoteż potrzebę bez- 
zwłocznego wyjednania zniżki choćby 50% 
na dowóz koleją zboża i kartofi. Reskryptem 
Wysokiego e. k. Prezydyum Namiestnietwa z d. 
28 kwietnia 1892 otrzymałem zawiadomienie o 
przyznaniu dla powiatu limacowskiego zniżenia 
ceny frachtu kolejowego do końca czerwca b. r. 
co więc ogłosiłem naczelnikom gmin na sesyach 
urzędowych w Limanowej i w Mszanie Dolnej 
z początkiem maja b. r. odbytych. i zgłaszającym 
się gminom lub obszarom dworskim potrzebne 
certyfikaty natychmiast wydawałem i wydaję. 

Nie ma więc mowy o jakiems wyzyskiwaniu 
pomyłki zaszłej w wykazie — lub o usiłowaniu 
ku temu skierowanem. bo żadna pomyłka w 
pierwszym]wykazie nie zaszła, a WIĘC i usiłowania 
do wyzyskania jej być nie mogło, nie mniej też 
nie doznał żadnego upośledzenia powiat limano- 
wski, chociaż wybrał Potoczka posłem, 

Nakoniee z uwagi, że p. Potoczek ma mieć na 
uzasadnienie swej korespondencji dowody w rę 
ku, z nich jednak nie zrobł dotąd publieznego 


użytku, wzywam go więc niniejszem „do przed- 
stawienia tych dowodów na właściwej drodze. 
Limanowa, dnia 5 czerwca 1893. 
Józef Wołoszyński, c. k. starosta. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 8 czerwca. 


dziły w Peszcie nietylko reprezentantów wszy- 


stkich ministrów austryackich, wielu członków 


wszystkich reprezentantów mocarstw 


szowania od wielu panujących europejskich. 


doczeskich mężów zaufania 
było omawianie organizacyi stronnictwa. 
słów morawskich przybju Heinrich, Peel, 
Lizali Vysloużil, posłowie sejmowi. 
skich Młodoczechów reprezentowali pp. Til 


organizacyą stronnietwa. 


Spotkanie monarchów w Kielu. 

Dnia wczorajszego, o godz. pół do dziesiątej 
rano, przyszło nareszcie do spotkania się cesa- 
rza Wilhelma z carem u wjazdu do głębokiego 
portu w Kielu. Cesarz Wiłhelm wyjechał na spo- 
tkanie okrętem „Hohenzollern*, któremu towa 
rzyszył statek „Wacht“, — car z synem przy 
był okrętem „Polarna gwiazda“ i „Korniłow*. 
Gdy się okręty do siebie zbliżyły, cesarz Wil 
helm ze świtą przeznaczoną do służby przy oso- 
bie cara i carewicza, udał się na okręt carski, 
aby tu gości powitać; potem obaj monarchowie 
przesiedli się na okręt „Hohenzollera* i na nim 
przybyli do portu, w którym zgromadzona była 
eała wojenna flota niemiecka i uszykowała się po 
obu stronach przystani. Drobnych szezegółów po- 


ląd przyjął gościnę w zamku. Jak długo zaba- 
wił car w Kielu i czem się zajmował, jeszcze nie 
wiadomo — w programie był przegląd floty o 
godz. pół do 2 i wycieczka na kanał bałtycko- 
półnoeny. Odjechać miał car nazajutrz rano. 

O czem obaj monarchowie konferowali, również 
niewiadomo, ale mimo to nie ulega wątpliwości, 
że wzajemnych zapewnień pokojowych było nie- 
mało. Sam fakt przyjazdu cara na ziemię nie- 
miecką dla widzenia się z cesarzem wywrze za- 
pewne pomyślny wpływ na wzajemny stosunek 
Rosyi do Niemiec. Stosunek ten był dotąd zim- 
ny i niedowierzający, a poniekąd wyzywający ze 
strony Rosyi skutkiem Sprzymierzenia się jej z 
Francją. Po tej wizycie stosunki wzajemne sta- 
ną się możo więcej przyjaznemi — oczywiście 
do czasu. Ta w Zyta carska w Kielu mogła na 
Francyę podziałać deprymująco i osłabić jej za- 
ufanie do Rosyi; dla osłabienia znowu tego wra- 
żenia i dla okazania, że stosunek między Rosyą 
a Francyą nie uległ zmianie, równocześnie pra- 
wie z wizytą carską w Kielu odbyła się wizyta 
w. księcia rosyjskiego Konstantyna u prezydenta 
republiki franeuskiej Carnota w Nancy i dłuższa 
poufna z nim konferencya. Dzienniki rosyjskie, 
mówiąc o wizycie carskiej w Kielu, upatrują w 
niej nowy przekonywający dowód, że Rosya pra- 
gnie pokoju i chce utrzymywać dobre stosunki 
ze wszystkiemi państwami, które są również po- 
kojowo usposobione. — Carnot w przemówieniu 
swojem na bankiecie zaznaczył z naciskiem, że 
polityka Francyi jest polityką spokoju i czuwa- 
nia nad własną godnością i powagą w stosun- 
kach międzynarodowych. 

Takie wywnętrzenia się wzajemne są poręcza- 
niem pokoju na razie, ale czy na długo, to rzecz 
wątpliwa. 


Rosya a Rumunia. 

O politycznem znaczeniu zaręczyn rumuńskie- 
go następcy tronu z księżniczką Edinburską pi- 
sze między innemi Köln Zig. 

W sferach dobrze informowanych wiadomo, że 
car rosyjski używał swego wpływu na siostrę 
swoją, księżnę Kdinburską matkę narzeczonej, aby 
zaręczeniu i małżeństwu jej córki z rumuńskim 
następcą tronu zapobiedz. Dla polityki rosyjskiej 
bowiem nie może być obojętnem, że kiddyś sio- 
strzeniea cara zasiędzie na tronie rumuńskim. któ- 
rego obalenie jest przecież najważniejszem zada- 
niem rosyjskiej polityki na wschodzie. Car wy- 
raził się bez ogródki do posła rumuńskiego w 
Petersburgu w sposób poniżający o  „zagranicz- 
nych książętach, panujących nad krajami bałkań- 
skiemi, a nie mających nie wspólnego z naroda* 
mi rządzonemi". Żamiar, jaki te słowa podykto- 
wał, jest jasny. Usposobienie, jakie ma car dla 
Rumunii, objawiło się najdobitniej przeszłego roku 
z okazyi 25 letniego jubileuszu rządów Karola 
rumuńskiego. Między wszystkimi  monarchami 
europejskimi car rosyjski jeden zaniechał przy- 
słania królowi swego powinszowania i przez to 
okazał wyraźnie swoje dla niego lekceważenie. 

Przyszła królowa rumuńska jest nietylko sio- 
strzenicą cara, ale wnuczką królowej angielskiej, 
siostrzenicą cesarzowej Frydry kowej 1 Siostrą cio- 
teczną cesarza niemieckiego. — | Rh 

Za jej pośrednictwem Rumunia wejdzie w bliż. 
sze stosunki z Niemcami i Anglią I znajdzie w 
nich poparcie i ochronę Swego samoistnego sta- 
nowiska w stosunku do ZAawistnej Rvsyi, 


(R Ő 
Czesi i wielkopolanie w Krakowie, 


drużyna „Sokołów“ czeskich i wielkopolskich. Była 
to mniejsza część gości krakowskich, których gros 
zdążyć miało dopiero o godzinie trzy kwadranse na 


Uroczystości jubileuszowe w Budapeszcie 
odbywają się z niesłychanym przepychem. Z prze- 
pychem idzie w zawody zapał, jaki przejmuje całą 
ludność stolicy i tłumy, które przybyły z pro- 
wincyi. Zapał ten przeniósł się na dziennikarstwo, 
a przedmiotem serdecznych i niemal nieustają- 
cych owacyjjest król, który jak wiadomo od 6 b. 
m. bawi w stolicy węgierskiej. Uroczystości zgroma- 


stkich warstw społeczeństwa węgierskiego i człon- 
ków rodziny królewskiej, ale także niemal wszy- 


austryackiego parlamentu, jak nie mniej niemal 
zagrani- 
eznych. Król otrzymał także telegraficzne powin- 


W Bernie odbył się w poniedziałek zjazd mło- 
Przedmiotem obrad 
Z po- 


Cze- 
sęheri Masaryk. Zgromadzenie, w którem 
wzięło udział ogółem 300 uczestników uchwaliło 


program polityczny, i wybrało komitet z 14 któ- 
ry ma się zająć przeprowadzeniem programu i 


Witania na lądzie niema co opisywać, wystarczy 
tylko zanotować, że car z synem wysiadłszy na 


O godz. 8 min. 20 przybyła wczoraj ze Lwowa 


10 wieczór. Wtedy też miało się dopiero cdbyć u- 
roczyste powitanie. 

Przed godziną 8 wieczór etawił się komitet oby- 
watelski na peronie z drem Jordanem i drem 
Styczniem na czele. Czechów i Wielkopolan po- 
witan» na dworcu i odprowadzo.o na kwatery w 
strażnicy pożarnej i w salach cechu rzeźniczego; 
równocześnie zaproszono ich do wzięcia udziału w 
grem alnem powitaniu przed godziną 10, i do po: 
chodn, jaki wtery miał się odbyć. 

Pomimo deszczu tłumy publiczności podążyły na 
dworzec kolejowy po godzinie 9. „Sokoły* czeskie 
i wielkopolskie stawili się w komplecie, ostatni z 
nich ze sztandarem, i utworzyli szpaler wzdłnż to- 
rn kolejowego. Na prawem skrzydle stanęła „Har- 
monia“ z niezmordowanym swym opiekunem, p. 
Staszczykiem, w stroju sokolim na czele. 
Przed frontem linii gokolej stanął komitet obywatel- 
ski z prezydentem miasta, drom Feliksem Szla- 
chtowskim i licznem gronem radców miej- 
skich. 

Gromkie ckrzyki Na zdar! Witajcie! odezwały 
się, gdy o-zekiwany pociąg zajechał na dworzec. 
„Harmonia“ zagrała Hej Slovane. Przybyłych go- 
ści witał imieniem miasta prezydent dr. Szla- 
chtowski, wyrażając radość, że Czesi przyjeżdża 
ją zwiedzić drogie Polakom pamiątki narodowe. Na 
powitanie odpowiedział dr. Szeiner, sekretarz 
związkn „Sokołów“ czeskich, zapewniając, że Czesi 
z pietyzmem zwiedzać będą groby królewskie i że 
przybyli oni tutaj, aby zaceśnić węzły między dw- 
ma bratniemi uarodami, jakiemi są Polacy i Czesi. 
Głośne okrzyki Na adar były odpowiedzią na ae r- 
deczne, pełne zapału przemówienie 
dra Szeinera. 

Przy dźwiękach „Harmonii* rnszyli „Sokoły“ na 
ulicę Lubicz, gdzie formował się pochód Ścisk po- 
wstał niesłychany. Publiczność tłoczyła się, aby 
zobaczyć gości, — deszcz siekł bez przestanku. Ni- 
kogo to jednak nie odstraszało. Z wielką biedą 
przedzierał się pochód w kierunkn kn ulicy Flo- 
ryańskiej. Światła bengalskie oświecały posnwającą 
się, zbitą masę nezestników pochodn: grści i Kra- 
kowian. 

Przebyto wreszcie szczęśliwe przesmyk bramy 
Fłoryańskiej. Ulica Floryańska, pomimo słoty, przed- 
stawiała się wspaniale w oświetlenin ogni bengal- 
skich. Okna domów jilnminowano; publiczność wi- 
tała Czechów okizykami Na sdar! z okien rzucano 
kwiaty. Czesi odpowiadali okrzykami, kłaniając się 
na obie strony. 

Wreszcie zdążono szczęśliwie na rynek. Deszcz 
puścił się rzęsisty. Nie zrażona tem „Lutnia* od- 
śpiewała na ganku Sukiennic kantatę na cześć go: 
ści. Na tem skończyło się puwitauio gości czeskich 
i wielkopolskich, — nużąca zapewnie dla nich, lecz 
gorące i serdeczne, o tem zapewnić ich możemy. 

W strażnioy pożarnej rozkwaterowani zostali Cze- 
si, — wkrótce też potem zjawili się w mieśrie, aby 
się posilić. 

Dzisiaj, od samego rana, deszcz leje, jak z ce 
bra. Humory skutkiem tego obniżyły się niesłycha 
nie O godz. 8 stanęli jednak goście nasi w koście- 
le N. P. Maryi, skąd poprowadzili ich: dr. Jordan, 
dr. Styczeń i dr. Markiewicz na Wawel. 
Pochód z muzyką, którym chcieliśmy uczcić naszych 
gości, musiał skutkiem deszczu wypaść z progra- 
mu. 

Dwa wspaniałe wieńce złożyli Czesi w grobach 
królewskich: Jeden na sarkofagu T. Kościuszki z na- 
pisem: Polskemu bohatyru — Sokolowe çesti. 
8/6 1892, — drugi ze stosownym napisem naztrum- 
nie Adama Mickiewicza. Cześć im za to! 

Grupami odbyło się zwiedzanie miasta wśród rzę- 
sistego deszczn. Trzydziesta Czechów udało się do 
prezydenta, celem podziękowania mu za powitanie. 
Pobyt Czechów u prezydeuta miasta Krakowa trwał 
zaledwie parę minut. 

W tej chwili, o godzinie 1, wyjeżdżają Czesi 
i Wiełkopolanie do Wieliczki, 

Niektórzy obywatele Krakowa znający Czechów 
bądź w ich rodzinnym krajn, bądź też z pobytu 
ich w Krakowie w 1884r. z prawdziwie polską go- 
Ścinuością starali się w ciągn dnia podejmować ich, 
informować i pomimo ulewnego deszczu oprowadzać 
po muzeach zbiorach sztuki i w ogóle okazywać oso- 
bliwości miasta. 

Jest pomiędzy Czechami rodak nasz, uczestnik 
walki z 1863 r., wychodźca od długiego czasu stale 
mieszkający w Pradze, Kessler Mosako wski, któ- 
ry tu w Krakowie znalazł licznych towarzyszów 
broni. Nie potrzebujemy dodawńć, jak serdecznie po 
30 blisko latach, powitany został ten weterau ostat» 
uiej naszej walki o wolność. 

Młodzieży krakowskiej, bez wymieniania nazwisk zna- 
nych nam jednostek, oddać winniśmy sprawiedliwość, 
iż dokładała starań zarówuo wczoraj wieczorem, jak 
i dziś w ciągu dnia, aby gościom czeskim jako 
też braciom z Wielkopolski okazać swoją sz zerg ra- 
dość z ich przybycia, ułatwiać pobyt, drobnemi mo- 
że usługami i okazywać prawdziwą życzliwość. 
Brat Wielkopolanin lub Czech, wszędzie otaczany 
był przyjaznemi twarzami i zapytaniami stosowanemi 
jak do dobrych znajomych Nigdzie najmniejszej dys- 
harmonii lub zboczenia od obowiązków gościnności 
i uprzejmości, a takie fukty z zadowoleniem notu- 
jemy. 


z a 


EKronika. 


Kraków, 8 czerwca. 


Pomnik Oskara Kolberga. Celem wzniesienia po- 
mnika na grobie & p. Oskara Kolberga, jak dono- 
siliśmy, zawiązał się komitet, złożony z prezydenta 
dra Szlachtowskiego, prof dra Łepkowskiego, dyr. 
Wł Źoaleńskiego, br. Tadensza Konopki z Tomaszo- 
wie, p. Sadowskiego, dra Mączki, Tudensza Błotni- 
ckiego i p. M. Barańskiego. Fnndnsz na pokrycie 
kosztów wykonania i ustawienia pomnika, ma być 
zebrany drogą składek, jakoteż z dochodów z kon- 
certów i festynów. Festyn ua teu cel ma być dany 
jeszcze w tym miesiącu. Składki przyjmnją admini- 
stracye dzienników. 

Z Tow. upiększania m. Krakowa donoszą nam: P. 
Jakób Barberowski, właściciel dóbr i realności, ku- 
piec i obywatel krakowski, przystąpił w dain 4 
bm. do Towarzystwa dla npiększania miasta Krako- 
wa i okoliey jako członek założyciel z kwotą 300 złr. 
Objaw ten ofiarności obywatelskiej zasługuje na tem 
większe uznanie, że od rokn 1888 od 20 lipca, w 
którym to dniu nieodżałowanej pamięci Artnr hr. 
Potocki zapisał się jako szósty z rzędu członek za- 
łożyciel, zapanowała w mieście naszem wielka dla 
Towarzystwa upiększania obojętność. 


Kraków, 9 Czerwca 1894. 


Towarzystwo liczy obecnie tylko 148 członków 
zwyczajnych i 7 członków założycieli, cyfra, jak ua 
miasto stołeczne o 70000 mieszkańcach, nadzwy- 
czaj skromna. W Przemyślu Towarzystwo upiększa- 
nia istnieje dopiero od dwu lat, a liczy już 6 człon- 
ków założycieli i 430 członków zwyczajnych. Trze- 


NOWA DEF 


zgromadzenie ogólne Towarzystwa. Porządek dzien- 
ny obejmuje: Odczytanie prowokółu z poprzedniego 
zgromadzenia. Sprawozdanie wydziału o działalności 
maszyny do czyszczenia koniczyny, ref. H. Turnau. 
Wniosek wydziału w Sprawie wspólnej wycieczki 
gospodarczej, ref. A. Fink. Wybór prezydyum i wy- 


ORMA. 


Nr. 131. 3 


Z targów zbożowych. 


Dział ekonomiczny. 


Kraków, 7 czerwca. 


dzinie 3 popołudniu jubileuszową wystawę kwia- 
tów. 

Budapeszt, 8 czerwca. Dzisiaj w południe by- 
ło przyjmowanie deputacyi. 

Na przemówienie wiceprezydenta Izby magna- 
tów odrzekł cesarz wyrażeniem radości, że jego 


dnak zapatrywanie, że wizyta owa była jedynie 

aktem grzeczności bez politycznego znaczenia. 
Paryż, 8 czerwca. Prezydent Carnot przy- 

był tutaj wczoraj. Tłumy ludności powitały go 


okrzykami „niech żyje Carnot“, „niech żyje Ro- 
sya“. 


ba się pocieszać nadzieją, że i u nas poprawią się |działu Towarzystwa na następne sześciolecie. Wnio- | Rz mó pn A A ufność w prastare enoty narodu węgierskiego, a Seraing, 8 czerwca. Zandarmerya z Leodyum 

stosunki na lepsze. | P> sek p. M. > rg w sprawie popierania sado ać i i i 330 9 g2| Szczególnie magnatów węgierskich doznała zu- uwięziła tu agenta policyjnego, który niedawno 
Zmarli. Eugenia z br. Larisów Januszkiewi- | wnictwa. nloski samoistne i praktyczne kwestye | Jęczmień rio 730|pełnego sprawdzenia w wielkim rozwoju pań- kilku anarchistów uwięził. /andarmerya posądza 

czowa, obywatelka m Krakowa, zmarła w 78| gospodarcze, Owies r—  760]stwa węgierskiego i w znacznym wzroście potęgi|go o wspólmietwo z anarchistami. 

roku życia. Zakopane, á czerwca. Nowy statut dla stacyi Esej 10:— 27 monarchii. Londyn, 8 czerwca. Wiec robotników górni- 
Zaręczyny. W pierwszy dzień Zielonych Świątek | klimatycznej w Zakopanem nie został jeszcze przez | Proso mi 4 _| Cesarz wspomniał z naciskiem o wielkim udziale |czych uchwalił rezolucyę o normalnej liczbie go- 

w domu pp. Władyeławowstwa Miłkowskich odbyły rząd zatwierdzony, więc wszystko idzie po dawnemu, | Fasola 8— 12---.| magnatów w pracy nad tym rozwojem, podzię-|dzin pracy na dobę, 

się zaręczyny ich eórki panny Maryi Lilli Miłkow- |trzeba przyznać jednak, że odkąd prezesem klima- | Je 111— 16—|kował im za złożone hołdy wierności także w| Bukareszt, 8 czerwca. Król przyjmował u sie- 

skiej z porneznikiem Tomaszem hr. Łnbieńskim, sy- |tyki jest prof. Ciechomski z Krakowa, zarząd stacji Siago 260|imieniu królowej, która ubolewa, iż nie mogła[bie ciało dyplomatyczne, 

nom 6. p. hr. Pawła i żony jego Maryi z hr. Łu. |klimatycznej postępuje ciągle naprzód, wprawdzie ace na paszą sa LÓŚMUIGG. nowa 250 wziąć udziału w uroczystości. Poseł francuski oświadczył w imieniu grona po- 

bieńskich. Grono, złożone z krewnych i przyjaciół powoli, gdyż fundusze bardzo skromne nie pozwala- Ziemniaki sa hektolitr deo Ta 3— 3% Odpowiedź tę przyjęto grzmiącemi okrzykami. słów, że ci eałem sercem łączą się z objawami rado- 

obu rodzin, składało serdeczne życzenia przyszłej |ją na raźniejszy postęp, ale w każdym punkcie znać | Jaja za kopę '. 125 130 Budapeszt, 8 czerwca. Książę prymas zwrócił|ści z powodu zaręczyn następcy tronu i najser- 

parze. „. (dobrą wolę w ulepszeniu pobytu gościom w Zako- ga —rnię A E = 2 się Z podniosłem przemówieniem do cesarza, wiel- | deczniejsze życzenia składają narzeczonym, pra- 
Z prasy. Wydawnictwo Gasety Radomskiej w | panem. Okazał NB . fu, yg — (biac rzadkie cnoty monarchy i zaznaczając nie-|gnąe także gorące rychłego wyzdrowienia kró- 

Kongresówce zostało zawieszone na osm miesięcy 


wskutek polecen'a rosyjskiego ministerstwa spraw 
wewpętrznych. 

Wydawany w Krakowie od lat 15 pod redakcyą 
dra Władysława Wisłockiego Przewodnik biblio- 
graficzny przestaje wychodzić Przyczyną tego go- 
dnego ubolewania zwinięcia pisma jest okoliczność, 
iż cenzura rossyjska w Warszawie, od dwóch już 
lat uteudniająca wstęp temu pożytecznemu miesię 
cgnikowi do Królestwa, obecnie zabroniła go prenu- 
mórować „na zawsze i bezwarunkowo“. Praewo 
dnk, zawierający sumiennie zbierane tytuły wezel- 
kich dzieł, książek i brosznr w języku polskim się 
ukazujących, w oczach pp. cenzorów warezawskich 
atał się pismem mie zesługującem na istuienie Ni- 
ska bardzo cena pisma, wynesząca tylko 1 złr. ro- 


Muzenm tatrzańskie im. Chałubińskiego wkrótce 
pomieści się we własnym budyuku struktury ludo- 
wej, zbudowanym na gruncie, darowanym przez ro- 


dzipę Ś. p. dra Chałubińskiego. 


Bardzo ważnem dla rozwoju Zakopanego może 
być utworzenie się Spółki handlowej, która w oka- 
załym składzie w centrum wsi przedstawia się ka- 
żdemu świeżo tu przybyłemu imponująco. Wszystko 
tu po europejsku urządzone, a towar wszelki tani, 
po niższych cenuch, niż w Krakowie, tak, że już 
teraz goście z miast nie potrzebują zwozić ze sobą 
na pobyt w Zakopanem niczego, co im do pobytu 
u stóp Tatr jest koniecznem. To też Spółka handlo- 
wa zakopańska cieszy się ogromnym odhytem tak 
u lodu, jak i n gcé i już tu przebywających. 
kowianic troskliwie badali ceny towarów w skła- 


(podług obserwatoryuma krakowskiego). 
Kraków, duia 8 czerwca, 
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mm | Przibramu złożyli: arcyksiężna wdowa Stefania 


złomną wierność narodu, następnie błagał Boga 
o pomoc, by korona św. Szezepana rozpromie- 
niała swój blask zawsze w pokoju, jeśli zaś po- 
trzeba, by ostrze tysiącletniego miecza raziło jak 
grom wrogów ojczyzny. Prymas pobłogosławił 
w końcu króla. królowę i całą rodzinę monarchy, 
i wezwał naród cały, by utrzymywał wiarę i tra- 
dycye. 

Praga, 5 czerwca. 


lowej. 

Król dziękując odpowiedział, że szczęśliwy ten 
wypadek, przez Europę z największą przyjęty sym- 
patyą, przyczyni się potężnie do wzmocnienia Ru- 
munii i utrwali jej przyszłość. 

Petersburg, 8 czerwca. Grażdanin określa 
spotkanie się cesarzy jako silną podporę trwałości 
powszechnego pokoju, którego wszyscy potrzebują. 
Spotkanie to miało w pierwszym rzędzie chara- 
kter przyjacielskich odwiedzin dobrych sąsiadów, 
nasiępnie ogólną doniosłość dla powszechnych zadań 
pokoju. Namiętności się ułożą, dla każdego pań- 
stwa nastał czas do zajęcia się własnym rozwojem. 

Nowoje Wremia uważają spotkanie monarchów 
za dowód pokojowego usposobienia Rosyi. 


Ponowne ofiary na rzecz 


1500 złr., arcyksiążę Karol Ludwik z małżonką 
Urzę- 
|downie stwierdzono, że przy robotach ratunko- 
twych nie 27 lecz tylko 5 górników straciło ży- 
cie. 


; s 

ie, ni i i tó dzie Spółki i o. ;,| Wiigotność wzglę na | | Karlsbad, 8 czerwca. Podług dotychczasowych Ateny, 8 czerwca. Poseł turecki wniósł do 
cznie, nigdy mie pokrywała w całości kosztów na |dzie | półki eprzedawanych i przekcuali się: iż (w odsetka *) 95% 37% 96 $ zarządzeń cesarzowa przybędzie do Karlsbadu 16 | rządu greckiego prośbę o wydanie potrzebnych 
ON aaa ubolewać |jak w Brokowia. 2 ugi a wo ink | pea tio ———  —— czerwca i podda się najściślejszej kuracyi, wo- |zarządzeń co do kilku Armeczyków, którzy ma- 
żliw a | PF egzyst negę. Szczerze ubolewać |jak w Krakowie, a nawet w wielu przedmiotach | __ oz. 10 sup.pusbknia 10 10 | 10 bee czego wykluczone zostały wszelkie przyjęcia | ją należeć do anarchistycznego towarzystwa armeń- 
nad tem trzeba. E „pu! 


Z teatru Wskutek wielkiego powodzenia, jakie- 
go „Ptasznik z Tyrolu* doznał wczoraj na naszej 
scenie, dyrekcya teatru uwiadamia, iż operetka ta 
graną będzie jeszcze trzy razy, t. j. jutro w czwar- 
tek. w scbotę i w niedzielę. 

Z powodn ciągłego braku biletów, kasa teatralna 


tańszyca. 


Nabuduwanie mnóstwa domów grścinnych w Za 
kopanem usunęło już przed kilku laty przykry brak 
mieszkań dls gości, tak że już teraz każdy bez 
obawy może jechać do Zakopanego, gdyż o porzą- 
dny lokal nie trudao. Hotel pod „Giewontem* roz- 
szerzono, a całeść budowy do piękniejszych zaliczyć 


Uwagi: Od wczoraj wieczór deszcz ulewny. 


Telegramy „Nowej Reformy: 


i uroczystości. 

| Zagrzeb, 8 czerwca. Seminaryum duchowne w 
Zengu nie jest rozwiązane lecz zamknięte, bo — 
klerycy nie chcieli poddać się nałożonej na nich 
karze za wygwizdanie dyrektora seminaryam — 
i zapowiedzieli biskupowi, że z seminaryum wy- 
stępują. 


skiego. Co rząd zrobi, niewiadomo. 


Kursa telegraficzne. 
łam gwiwilmziw wieoedońnwia-=/ 


5 Kura w wal. 
sprzedaja je, lub przyjmuje zamówienia tydzień na- | można. Zakład dra Chramca również rozsze:zono, Berlin, 8 czerwca. Wieczorne dzienniki dono- dnia 8 czerwca 1892 r. Fg 
przód. imponuje on nawet swoim rozmiarem, gdyż goście (Telegramy własne „Nowej Reformy*.) szą, że wyjazd cara odłożony został do jutra. zèr. | at. 

W Związku litarackim w piątek doia 10 bm |znajdą w oim 100 pokojów wygodnych ua mie- Widliszki: 9.cz%r%A MIG denrcn gogitała ao Berlin, S czerwca. Voss. Ztg. entuzyastycznym | Zjednoczony dług w papierach. 95, 75 
o godzinie 8 wieczorem zagai pogadankę dr. Be-|szkania. Opodal tego zakładu wznosi się nowo zbu- ku straz „RES i 4 RO weż 4 s ja een artykułem wielbi budapeszteński jubileusz koro- Zjednoczony dług w srebrze 95! 40 
nis odezytem „O prawach postępu.“ dowana willa „Filochówka*, piętnia i dobrze zbudo- A Ba A Kilkaset osób n j nacyjny i zaznacza, że naród i rząd węgierski Austryacka renta złota r 112) 75 

Niemcy w teatrze. Na niedzielnem przedstawie | waua, a cała i przez zimę zamieszkałą być może, zi k n Deszcz (Bi wie Aa rugng jest jedną z najsilniejszych podwalin trójprzymie- DÆ austryacka renta (marcowa) . 100 | 75 
nin „Halki“ obecną była wcale liczna drużyna | Dobia to myśl, gdyż zimowych mieszkań dla gości Z walca «ró A SZ rza. Akcye banku austro-węgierskiego 994 | — 
Niemców z Berlina, w liczbie których znajdowało | w Zakopanem nie było. ` q -iT | Kiel, 8 czerwca. Car rosyjski udał się o Akcye kredytowe . . . . . 320 | 25 
się dwóch wyższych oficerów gwardyi cesarza Wil- | Strona ta, „Chramcówkami* zwana, ma dwa za- (Telegramy Biura Korespondencyjnego.) godzinie 10 minut 45 na pokład jachtu Hohen- Londyn A om pd 119 | 40 
helma: baron von Richthoffen, major gwardyi i ad-|kłady wodolecznicze, gdyż dra Piaseckiego i dra Bud + 8 W E RN zollernów i zabawił tam 20 minut. O godz. 11|Brebro . pe RAP | —f=- 
jutant cesarski, oraz Yon Damnitz, radca rządu i|Chramca, a oprócz tego i liczne wille dla gości, — u ne ód kpk czoraj 0 8? Rio: . min 15 cesarz niemiecki oddał carowi wizytę na|30-to frankówki za sztukę . . . .| 9491, 
rotmistrz gwardyi. Goście niemieccy, których opro-| Słuszne skargi na brak bliskiej restauracyi już w po po KA t 4 wię BR 7 ii a owg; jachcie „Gwiazda polarna“. Powitania obu mo- Dukaty austryackie . . . . . . 5, 67 
wadzeniem zajął się dyr. Niedziałkowski, byli za- |obeenym sezonie ustaną, gdyż hr. Zamoyski zbn- kota pak NOWE: Szapary, DZceRyenJ narchów były bardzo serdeczne. O godz. 11 min. | Banknoty banku niemiec. za 100 m.| 58 52 
chwyceni miastem i pamiątkami. Dla nieśmiertelne- | dował w tej części Zakopanego duży budynek na| ` * 45 pojechali monarchowie na most Barbarossy i 


go dzieła Moniuszki nie mieli dość słów uznania i 
nazwali je arcydziełem muzyki wszechświatowej. 

Wypadki w mieście. Wczoraj przed południem 
wezwano pogotowie stacyi ratunkowej na ulicę Pod- 
górską 1. 10 do A P., która zażyła główki z 4 pu- 
delak zapałek w celu samobójczym Po zastosowaniu 
pierwszej pomocy odwieziono chorą do szpitala św. 
Łazarza. Popołudniu wezwano pogotowie do Fr. Z pa 
Grzegórzki. Chorą zastano bez przytomności. Po 
~ Gwugodzinnem cnceniu powiodło się wreszcie przy- 
wrósić ją do zmysłów. 

Denuncyacya. W nr. 118 gazety Hałycka Ruś 

przy podaniu wiadomości o aresztowanin krakow- 
~ skiego akademika Newestiuka na granicy ro- 
syjskiej znajdujemy dopisek: „Aresztowany należał 
do zagorzałych nkrainomanów ; znaleziono p'zy nim 
kompromitujące pisma.“ Kto wie, co znaczy w o0- 
ozach rosyjskiej policyi słowo „nkrainoman“, zro 
zumie, jak wstrętną denuncyacyą jest podobna wzmian- 
ka o aresztowanym w dziennikn, dokładnie ezyty- 
waBym przez rosyjskich żandarmów. Z kompetentnej 
strony zapewniają nas, że aresztowany nie miał 
przy sobie zgoła żadnych pism, tylko małoruskie 
książki, dozwolone w Austryi. 
s Pomnik marszałka Zyblikiewicza. W dnin za- 
duszek roku zeszłego stanął kosztem kraju Da emen- 
arzn krakowskim piękoy pomnik va grbie Ś p 
marszałka Zyblikiewicza. Od tego czasu bronzy, Wy- 
azłe z p'acowni p. Kopaczyńskiegoo nabrały powa- 
żnej „ratyny*, a cały pomnik przybrał ogólny ton 
monumentalności. Jakżeż odbija dziwnie otoczan'e 
grobu, cechujące największe zaniedbanie; chwasty i 
pokrzywy zarastają cokół pomnika, a projektowana 
droga założoną jest szeregiem rozsypujących się ce 
gieł. Czyżby gmina miasta nie mogła zdobyć się na 
uporządkowanie grobu męża, który dla Krakowa tak 
poważne zasługi położył? 

Wadowice, 6 czerwca. (Koresp. N. Reformy). 
Wobec rozwoju tutejszego Towarzystwa burey „Ste- 
fana Batorego*, liczącego obeenie już 240 członków 
zwyczajnych z wkładką najmniej 1 złr. i 24 człon- 


«estauracyę. 


Protomedyk ze Lwowa nadesłał snrową instruk- 
cyę co do pilnowania przepirców higienicznych w 
Zakopanem. Nie stesujący się do nich właściciele 
dumowtw gościnnych będą przez władze zmuszani 


do porządku dotkliwómi karami. 


W Kuźnicach ukończono wspaniałą gospodę go- 
ścinną, dokąd zw dobsej Gzusie będą mcgli ciągnąć 
gościa tego laʻa dla rozrywki, bo będzie tam naset 
grynać muzyka. Jednem słowem, każdy, choćby naj 
bardziej uprzedzony do krajowej gospodarki, 
przyznać, przybywszy do Zakopanego, że idziemy 
naprzód, i szłoby to jeszcze szybszem tępem, gdyby 
reprezentant rządn w powiecie nowotarskim chciał 
energicznie wspierać usiłowania ludzi dobrej woli. 

Z Krościenka nad Dunajcem piszą do nas: 
Częściej, jak zwykle o tej porze, odwiedzaną bywa 
stolica nasza przez szkodliwe burze i gradobicia. 
Dnia 4 bm. uie obeszł» się nawet bez ofiar ludz- 
kich. Kilku gospodarzy, pracujących w polu w gó 
rach, a zaskoczonych burzą, około godz. 6 po połn- 
dniu badciągającą, schroniło się do t. zw. szałasu 
gdyż niebawem piorun 
Pomoc, u 
dzielona po kilku dopiero godzinach przez miejsco- 
wego lekarza, zdołała jeduego jeszcze przywrócić do 


niestety na własną zgubę, 
uderzył w szopę i trzech z nich raził. 


życia Dwaj zmarli pozostawili liczną rodzinę. 


gi. 
w Przybramie już w czasach Libuszy, która 


powiedzieć: „ładim horu brzesowou na strsibro 
bohatou...“ W starych zaś aktach spotykamy wzmian- 
przeszły one potem 
wydawały 
zysk tak znakomity, że dostarczyły głównych fan- 


kę o kopalniach pod r. 1330; 
na własność arcybiskupów praskich i 


Z Pragi czeskiej p. Edward Jellinek donosi pod 
dniem 3 bm ġ0 katastrofie w Przybramie d 'chodzą 
ciągłe przerażające wiadomości. Do informacyj tele 
graficznych dołączam słów kilka o sławnych ko 
palniach srebra, będących dziś widownia wydarzeń 
tragicznych. Przybram i sąsiednia miejscowość Brze 
z wa Hora są oddalone od Pragi o 12 godzin dro 
Według kronikarza Hajka zaane były kopalnie 


ści witały cesarza 


grz żeń okrzykami. 
O godzinie 5 bs 


areyksiężne. 


must | 9ne wspaniale elektrycznie. 


wspaniale oświeconemi parowcami, 


okrzykami. 


ministrów Szapary'ego. 


pań. 


cyacb. 


miała 


obiad dla ciała dyplomatycznego. 


Podczas przyjazdu i odjazdu tłumy publiczno-' 


obiad familijny, na którym, 
byli wszyscy w Peszcie bawiący arcyksiążęta i 


Po obiedzie odwiedził cesarz chorego ministra 
Fejervary ego. Wieczór mimo ulewnego deszezu, 
który padał od południa, była iluminacya. Wszy-. 
stkie domy były rzęsiście oświecona. Gmachy 
publiczne, kasarnie, kasyna i pałace były oświe- 


Najwspanialej wyglądało wzgórze Blocksber 
most łańcuchowy i Dunaj z nieprzeliezonemi Gwiazda“. Flota niemiecka pożegnała go strza- 
wreSZzcle 0- 
gnie sztuczne. Mimo deszczu cesarz i areyksiążę= 
ta odbyh przejażdżkę w otwartych powozach. 

Niezliczone tłumy publiczności we wszystkich | 
główniejszych ulicach witały cesarza grzmiącemi 


Wieczór o godzinie 10 była zabawa u prezesa 
Na zabawie byli mini- 
strowie spraw wspólnych, austryacey, węgierscy, 
grono dyplomatów, naczelnicy władz, dostojnicy 
nadworni, wiceprezydenei Izby panów, wieepre- 
zydenci austryackiej Izby poselskiej pp. Chlu- | 
metzky i Kathrein, wielu członków  austryackiej 
Rady państwa, biskupowie, generałowie i wiele 


Z wielu miast nadeszły wiadomości o ilumina- 


Budapeszt, 8 czerwca. Wezoraj 0 godzinie 10 
wieczor odbyło się wspaniałe przyjęcie u Sza 
parycgo. Przybyli wszyscy arcyksiążęta i arcy- 
księźne, wspólni ministrowie austryaccy i węgier- 
scy, ciało dyplomatyczne, dostojnicy dworscy, po- 
słowie, episkopat i naczelnicy władz cywiluych 
i wojskowych. Cesarz bawił przez całą godzinę 
i rozmawiał z wielu obecnymi, zwłaszcza z damami 
Przedtem o godzinie 7 odbył się uSzaparyego 


Budapeszt, 8 czerwca. (Cesarz zwiedził o go- 


Wiedeń, 7 czerwca. Ruble papierowe 125.25 
Cena nafty 1750 do 20:25. Spirytus 17:—; żyto 
374; pszenica 8'94; owies 580. 


udali się wśród żywej rozmowy na zamek, gdzie 
się odbyło śniadanie. 

Kiel, 8 czerwca. Cesarz dał carowi tytuł admi- 
„rała w świcie marynarki wojennej. Na wezoraj- 
' szej uczcie galowej cesarz niemiecki w toaście na 
cześć cara rzekł: „Piję na zdrowie w. ces. Mości, 
admirała w Świcie floty niemieckiej. Car niech 
żyje!“ Car odpowiedział toastem na cześć cesarza 
niemieckiego, dziękując za przyjęcie. Cesarz nie- 
,Mmiecki i car rosyjs'i odznaczyli nawzajem człon- 
"ków świt orderami. Car odjechał stąd wczoraj 
£.jwieczór o godzinie 9 minut 30 okrętem „Polarna 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Adam Asnyk. 


Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane“ nlò pochodzi od Redak- 
cy!, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


U 


łami. 
| Kiel, 8 czerwca. Obaj cesarze, rosyjski na- 
'Stępca tronu i książę Henryk udali się popołudniu 


na okręcie „Baden“ celem oglądnięcia robót przy 
,budowie kanału bałtyeko- północnego od Holtenau 
|do Knopp, z powrotem wstąpili o godz. wpół do 5 
na pokład okrętu Beowulf którego komendantem 
jest książe Henryk. O godz. wpół do 6-tej popo 
iłudniu powrócili monarchowie jachtami. 

Kiel, 8 czerwca. Car miał się wyrazić z wiel 
kiem uznaniem o wspaniałości budowli w kanale 
bałtycko północnym. Jazda rozciągnęła się aż do 
Levensau po części nowym kanałem już wykoń- 
czonym. 

Na śniadaniu w zamku car siedział po prawej 
stronie cesarza, carewicz po lewej stronie; mo 
narchowie przypijali sobie w słowach bardzo ser- 
decznych; rozmowa była bardzo ożywiona. 

Wieczór podczas obiadu cesarz wniósł toast na 
cześć cara, a car na cześć cesarza. 

Kopenhaga, 8 czerwca. Car rosyjski odjechał 
z Kiel o godz. 10 przedpołudniem. SE = 

Paryż, 8 czerwca. Większa część dzienników 
stara się wykazać, że wizyta w. księcia Konstan- 
tyna w Nancy odbyła się z polecenia cara, u 
patrują w niej akt demonstracyjny 1 wypadek 
niepospolitej doniosłości: politycznej. w sferach 
poważnie zajmujących się polityką przeważa je- 


NADESŁANE. 


= 


W bieżącym roku ordynować będę przez lato 
w Krakowie. 
Prof. Dr. Mars. 


Dr. Jan Starachowic? 


asystent prof. Pieniążka 


ordynuje w chorobach nosa, gardła, jamy ust 
i krtani od 10—12 rano przy placu Franciszkań - 
skim L. 10 1146 0 


1404 3-5 


Przy grach i zakładach, przy składkach i za- 
pisach pamiętajmy 


0 „Domu narodowym* 


w Cieszynie. 


ków dobrodziejów z wkładką roczną najmniej 5 złr., 
powstał zamiar spłacenia z obecnych zapasów faso- 
wych reszty długu w kwocie 1000 słr., na realno- 
ści ciężącego, jeszcze z końcem bm. Nadto postano- 
wił wydział na posiedzeniu dnia 2 bm. rozszerzyć 
instytucyę z przyszłym rokiem szkolnym i przyjąć 
z do. 1 września br. 3 członków z klas wyższych 
bezpłatnie, 6 za opłatą zniżoną 5 złr. i 5 członków 
za opłatą całą 12 złr. miesięcznie, udzielając za to 
nietylko mieszkania ale i pożywienie, opał, Światło 


duszów na zbndowanie katedry na Hradczynie w 
Pradze. W czasie walk husyckich kopalnie upadły, 
dopiero za rsądów króla Władysława (1494 r.) a 
zwłaszcza za Rudolfa II znowu do dawnej Świetno: 
ści wróciły. W końcu zeesłego wieku przeszły ko- 
palnie na rzecz państwa, którego kosztem założono 
akademię górniczą, szkołę góruiczą itd, Szychta Św. 
Wojciecha ma cbecnie 1042 metrów głębokości, 
szychta Maiyańska 1100 metrów. Liczba górników 


Wszelkie papiery war. 
tościowe, banknoty za. 
graniczne i monety, ku- 
puje i sprzedaje Pod najkorzy- 
stniejszemi warunkami 


Kantor wymiany 


(II C.K. Tprz. gral. Banku hipotecznego 


w Krakowie, Rynek I. 

30. Zlecenia z prowincyi 

uskutecznia się odwrotną 

pocztą bez doliczenia pro- 
wizyi. 
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W czwartek 9 czerwca: Po raz a" 
sznik z Tyrolu“ (der Voqelhawilery, opera 
czna w 3 aktarh Karola Zellera 


„Pita 
komi- 


stnienia powyższego zamiaru wydziału przyczynić się 
zechcą mieszkańcy tych powiatów liezniejszem niż 
dotąd przystąpieniem, aby ze skromnych a licznych 


Lwów, dnia 7/6 d 


Okilgacyu korony wągierekiej. 
Akeye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 333 ~ 337 j 


Renta złota . za złr. 100] — --| — 321 75:342 25 


cj, 


: 6%, Listy zast. hipot. gal, . 100 100 90,10: 6u]5/, Renta papierowa 5 za złr. 100100 66 100 34: —|Kreditbank węg. allgem. na 200 złej ot —F6L tO 
wkładek pokryć było można wydatki na odpowie-| W sobotę 11 czerw'a: Po TI „Pta- are anka kr A = 100 9% 50| 99 M pryka prem. węg. po 100zł. „ „ 1l00]142 75]143 1 4 Bea Bank hipoteczny ma 200 zł: | — —] — — 
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je i sprzedaje kerzysntniejszymi warunkami kra i aniozn , akey, 
Szt, R esa, wzalizjź aoi każe wylosowane po aT a 


stkateesaia_odwrośną poezią bes „dęliezania prowisyi; 


tantar wvajany JAKÓBA HOCHSTIMA 


rakse, Trek główny linią A -N. 


Dom takony l 


Nr. 131. 


NOWA REFORMA 


Kraków, 9 Czerwca 1892. | 


W. Krzysztofówicz 


Kraków 
Rynek, Linia A—B, 37, 
poleca 


Restitutions fluit dla koni, 
Proszek korneyburgski, 
Wiaderka konopne, 
Zgrzebła i szezotki do koni, 
Szczotki do mycia powozów. 
Skórki irchowe I gabki. 


f. Krzygiońwicz 


Kraków 
Rynek, Linia A—B, 37, 
poleca 


Lakier „Girage a Harnais“, 
Mydło do siodeł 

Pasta do czyszczenia metali, 
Pomada do czysz. mosiądzu, 
Świece powozowe I StOłOWE. 
Papier i płótno szmirglowe. 


W. Krzysztofowicz 
Kraków 
poleca 

Płyty asbestowe, 

Sznury ashestowe, 
Konopie czyszczone i kłaki, 
Kwasy; siarczany, solay, saletrz. 
Łój i wszelkie inne tłuszcze. 
oliwy. Nicśjska, r2opak. 1 Kaukaz, 


| 
|| 


Rynek, Linia A—B, 37, | 


rzysztofowicz 
K raków 


Rynek, Linia A—B, 37, 
| poleca 


Lakiery do obuwia I skór, 
Wazelina „ w pudałk, 
w. Zólidiczarnado karabin. 
| Gzernidło do but, i rzemieni, 
Pasy do maszyn i iran. 
Rzemyki do szycia i nity, 


] 


T. Kysin | 


Kraków | 
Rynek, Linia A—B, 37, 
poleca 


Farby do podłóg, olejne | lakiery, 
Masa woskowa do froterowa, 
Wosk pszezelny i biały, 
Terpentyna do zapraw. | 
Szczotki do froterowania, 
Szczotki do zamiatania. 


W. Krzysztofowicz 


Kraków 
Rynek, Linia A— B, 37, 


poleca 294 37 104 
hodniki cerat, KOKOS, i szpagat. 
Plachty nieprzem. na wozy, 
Latarnie stajenne i gospodar, 
Szlauchy gumowe i parciane, 
Płyty I sznury gumowe, 
Młynki do tarcia farb, 


Zamówienia pocztowe załatwia się odwrotnie. — Cenniki na żądanie gratis i opłatnie. — Ceny najumiarkowańsze. — Przy większym odbiorze stosowny rabat. 


Wrrótce wyjdzie z driku: 


Przewodnik metodyczny. Część I. 


Przygotowanie do nauki napisał 
Julian Maciołowski. 


Fksiąakiki na 


. r 14 
nagrody pilności 
polecone przez Radę szkolna kraj., własnego 
nakładu i inue dostarcza pod najkorzystniejsze- 
mi warunkami księgarnia J. M. Him- 
melblaua w Krakowie, 1448 1 2 


oszukuje się sgpólmiia z kapi- 

tadema 5000 złr. do bardzo do- 

brze rentującej się, niedawno założonej fa- 

bryki, celem rozszerzenia takowej. Zgłosze- 

nia do Admin. „N. Reformy“ pod S. N. 
1460 1 8 


Sai trzny wrar pszem 


w dobrem położeniu, w Krakowie, z powodu wy-| > 
jazdu pod b. korzystnewi warunkami zaraz do |: 


sprzedania. bliższa wiadomość u A. Maziarskie- 
go, ul. Karmelicka, L. 21. 1457 1 2 


Z kaucyą 2000 złr. |; 


poszukuję posady kasyera, kierownika |ę 


filii, lub pcdobnego zajecia. Wiadomość 


z grzeczności w Składzie płócien kor- | gý 


czyńskich przy ulicy Sławkowskiej, I, 
w Krakowie. 


Z powodn, iż w ostatnich czasach namnożyło | a% 
się wielu konkurentów na tutki niekie- | 4 
jone, widzę się w konieczności zwrócić nwa- | GE 
gę P. T. Publiczności na mój wyrób. Tutki moje | „fe 


są z najdelikatniejszej i najcieńszej francuskiej 
bibułki zrobione i cieszą się wziętością i uzna- 
niem tak u nas, jak w Galiepi, Austryi i Niem- 
czech. Tutki mego wyrobu dostać można w każ- 
dym galantaryjnym sklepie i trafikach. Aby Szan. 
Publiczność mogła się o dobrvci meg» wyrobu 
przekonać, upraszam, by raczyła na próbę ku- 
pió moje tutki. Fabryka odpowiada za t utki. jeżeli 
pudełko zaopatrzone jest firmą Ch. L. Spitz. 
Adres: Kraków, ul. Piekarska, 3. 
Fabryka istnieja od r. 1880. 1444 13 


o ama | O O 
Przy ml. Krowoderskiej, L. 49, jest 

do wynajęcia: 1. sklep fronto 

z przyległemi pokojami iub bez (najkorzyatniej 

dla fryzyera), 2. pokój, przedpokój i 

kuchnia, na II piętrze, od 1 lipca. 
Wiadomość na miejscu u stróża, lub w Ryn- 

ku gł. 5, w kantorze Bibenschiitza. 1456 1 6 


Dzierżawca 


żonaty, liczący 32 lat, zmuszony ustąpić 
z dzierżawy poszukuje posady rząd- 
cy lub ekonoma od I lipca b. 
r. za ordynaryę lub za gotówkę. 
Praktykował lat 3 w najpierwszych 
majątkach a 7 lat gospodarował na 
swoiem. Wymagania skromne. 1459 1 3 
Łaskawe zgłoszenia pod adr. Adam 
NSzwob w Mirowie p. Alwernia. 


Urząd pocztowy w Szczawnicy 


poszukuje 1464 1 3 
E©KSPE|CYtOFKI. 


Do sprzedania dworek 


obszerny, o 7 ubikacyach, 20 minut od Kra- 

kowa, tuż przy Podgórzu, z dużym o» 

grodem owocowo-warzywnym, 28'/, 

morgów łąk i roli. — Piękna, wesoła i 
zdrowa miejscowość. 

Bliższa wiadomość w Krakowie, ulica 

Lubicz, L. 23. 1463 1 4 


Realność z ogrodem 


przy ulicy Blichowej, jest z wol- 

nej ręki do sprzedania. Może być 
i rozparcelowana. 

Bliższa wiadomość w szwalni Karoliny 

Soblikowej, Płac Maryacki, 2. 1462 1 3 


W Wiedniu. 


Pierwsze polskie przedsiękiorstwo 
wysyłkowe 1400 8 0 


Albina Krajewskiego w Wiedniu, 
I., Giselnstrasse, 1. 
dostarcza wszystko, eo kto tylko potrze- 
buje i co w dział przemysłu i handlu 
wchodzi po cenach huriownych. Zakupuje 
wprost i u fabrykantów. Zamówienia za 
zaliczką uskutecznia odwrotnie pocztą lub 
koleją Na żądanie przesyła cennik illu- 
strowany gratis i franco. 


Kamienica Jednopietrowa 


z ogrodem, 
przy mieście Krakowie położona, za do- 
rlatą 6000 zir. do sprzedania. 
Zgłoszenia: M. Fiałek , tapicer, ulica 
Krupnicza, L. 26, Kraków. 14204 7 


Kamienica jednopiętrowa + 


X 


z ogrodem, przy Krakowie po- 
łożona, jest de sprzedania. 

Wiadomość: handel Wgo Miki, 
Rynek, Kraków. 1419 5 7 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


mę © asia - 


1461 13 


Zmiana lokalu 


Pierwszy rok nauki szkolnej. pracowni artystyczno-stolarskiej 


Karol 


a Otto 


odznaczonej na pierwszej wystawie konkursowej w Krakowie II nagrodą za meble do pokoju 
sypialnego, wykonane według własnego rysunku. ` 

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, Panów Budowniczych, 

Inżynierów i Architektów , że filię mojej pracowni, znajdującej się dawniej przy uliey 

Wloryańskiej, L. 17, przeniosłem na nlicę Dajwor, L. ŁO, do umyślnie na ten cel 


wybudowanego domu, gdzie z dniem 8 czerwca 
szyny najlepszego systemu amerykańskiego do 


puszczam w ruch za pomocą siły parowej, ma- 
obrabiania drzewa. 


Zaprowadziwszy n siebie również dział rzeźbiarstwa i tokarstwa , jakoteż 
wypalania na drzewie ornamentów przy udekorowaniu mebli, podejmuję się i na- 


dal wszelkich prao artystyczno-meblowych , koś 
cenach zuiżomyclh z dowolną gwarancy: 


cielnych i budowlanych, wykonując takowe po 


Żywiąc nadzieję, że Szanowna P. T., Publiczność jak dotąd, tak i nadal obdarzy mię 


swem zaufaniem, zostaję Z wysokim szacunkiem 


1434 28 
Eeearol Otto. 


naprzeciw kościoła 
FPapry cz 


È nłócien i bielizny gotowej m 
bielizny stołowej 


Pończóch damskich i dziec 


d 
> 


a Parasolki damskie od 


deszezu od najtańszych do najelegantszych. 


Zamówienia zamiejscowe usk 


raz 


chustek białych i kolorowych 


z fabryi krajowyoh i zagranicznych. 


Główny skład 


Na sezon letni otrzymali wielki wybór 


æ bluzek satynowych, wełnianych i jedwabnych. 


M. BEYER i SPÓŁKA ` 


Kraków, Sukiennice, L. 12, 13 i 14, $ 


| xd 
$ 
Najśw. Panny Maryi, s 
ny sKłacd $ 


eskiej, damskiej I dziecinnej, 
białej i kolorowej, 


innych | skarpetek męskich. 


1368 4 0 SĘ 


słońca, oraz parasole od 


utecznia się odwrotną pocztą. 


Całe wyprawy ślubne są gotowe na pag 


Wanny istolki kapielowe 
także z piecykami do zagrzania wody wyrabia i utrzymuje na składzie 


Karol Markus w Krakowie, przy ul. Szpitalnej, L. 18. 


Największy wybór prawdziwych 


515 26 104 


Samowarów Tulskich. 


Trudni się także urządzaniem wodociągó 


Wynalazek uprzy 
Frères, lekarzy-wyne 


w, łazienek, wychodków I piorunochronów. 


wilejowany na lat 15 doktorów MARIE 
ilażców, U1. de I Arbre-Sec, 46, w Paryżu, 


na leczenie radykalne RUPTUR. Do tego czasu bandaże służyły 


-% jedynie do podtrzymywania ruptur. Doktorowie MARIE roz- 


wzmacnia je bez wst 


Tylko 


wiązali zadanie pod względem podtrzymywania i leczenia ich za > 
pomocą Bandażu Elektro-Leczniczego, który ściąga nerwy, 


rząśnień 1 bolu i skutkuje w prędkim czasie `“ 


POJEDYŃCZE franków 30. PODWÓJNE franków 50 wraz z informacją. 3 


prawdziwe, szlachetne kamienie 
w oprawie: 


b) granaty, ametysty, agaty, 


Ferdyna 


i tektur ulepszonych ognio 


wszelkiego rodzaju, dac 


Smole angielską bEezwocdną. 


Osusza się asfaltem jako 


dotąd w budownictwie najbardziej , 
zawilgocone ściany W mieszkaniach. 
Niszczy zastarzały grzybek drzewny. 


Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludź ni pokrycia dachowe 
tekturowe i oraz reparacye tychże. Metr [| od 50 do 75 centów. 
Dłagoletnią gwaraucyę poręcza Się. 


Favlur z fabryi rod F ua woss 


AWIĄ mana 


S. Szeligi Łyszkiewicza , inżyniera, 
we Lwowie, ulica Korytna, L. 13, 
poleca 


Asfaltową masę elastyczną do fundamentów. 
Tokturę ulepszoną ogniotrwałą 


do krycia dachów, wysokich gatunków. Rola 10 metrów [] od 
1 złr. SO et. do 3 zir. 50 ct. 


Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
Lak asfaltowy Świecący do konserwacyi 


dachów tekturowych, drzewa, dachów gontowych, żelaza, blach 


topazy, moldawity i t. p. 


Czeska agencya 236970 


nda Hofmanna, ulica Grodzka, 26. 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


trwałych do krycia dachów 


hówek nowego systemu. 


jedynym środkiem znanym 


1005 21 100 


= pm" 


J 


P 


Do nabycia broszura p t. 
Najciekawsze 


Tajemnice Stworzenia. masz 


(Książeczka nie dla wszystkich.) 
Treść jej zawiera w sobie dowody fałszywości 
teoryj Darwina i nankowego obłędu teg'ż mędr- 
ca; odkrywa prawdziwe przyczyny pojawienia 


A. Miihie i 
— € BERLIN. Friedrich-Str 78. W. Ziołecki. 
ZAD zonc 0) Najstarsze Biuro Patentowe Berlinskie. 1376 4 72 


Największy handel 
yn do szycia 


nietyiko w kraju, 
alei w całej Austryl, 


wybór z 12 fabryk, 


się najpierwszych ludzi, zwierząt i roslin na | ręczne Singera po 28, 36, 40, 4S zir. 


naszej ziemi; wykazuje ezem to jest Dich luiz- | nożne Singera po 30, 42, 


ki? przez co on jest nieśmiertelny? i jakim 
jest jogo bezcielesne istnienie w pośród przyrody: 
na koniec wymienia owe siły, które jaky pozorne 
Nicości zbudowały z niczego światy, pod prze- 
wodem myślący*h sił twórczych Ksiażeczkę tę 
nabyć można jedynie u jej autora, pod adresem: 
FEI. N. C. 
w domu p. Jana Lisowskiego w Skolem. 
Cena 1 złtr. 1436 2 3 


ga” AAAA ALA JAJA ZAWIE 


Nowy zakład 


dll. WIODTANCZN 


K, ZELEGHOWSKIEGO 


artysty malarza 


(dawniej Bloniewski) 
przy ul. Podwale, L. 14, 


wykonuje według najnowszych ulepszeń 


fotografie artystyczne. 


Ceny bardzo przystępne. 
Na żądanie LEL 14 20 

portrety kredkowe i olejne. 

MJ LA 
A S 7. 

ZAKŁAD 
prtyśtyczno-rzeźbiarski 1 kamiediarski 
U EA . 
Jana Tombińskiego 
artysty-rzeżbiarza , 

przeniesiony został z ul. św. Marka do prze= 
cznicy między fabryką cygar a 
dolaemi młynami, do domu własuego, 
i poleca się Szan P. T. PP. Kierującym wszel- 
kiemi budoalami. Zakłał przyjmuje zamówienia 
i wykonywa wszelkie ornameutacye i roboty 
artystyczno-rzeźbiarskie w marmurze, kamieniu, 
gipsie, drzewie itp. do domów, kościołów i mie- 
szkań prywatnych po cenach najumiar- 
kowańszych. 667 23 0 


Wygodne mieszkanie 


składające się z 4 pokoi, przedpokoju, 
kuchni, spżarki i ubocznych ubi*acyj. 
jest do wynajęcia od I lipca b. r. 
przy ulicy Starowiślnej, L. 4. 

Wiadomeść u stróża. 1406 3 3 


Mieszkanie umeblowane 
wraz z ogrodem, jest przy ulicy | 
Garncarskiej, L. 7, „dO wynajęcia. 

t429 2 3 
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SKŁAD FABRYCZNY 


założony w r. 1863 
wszelkich gatunków szcze. 
tek i pędzli do potrzeb f 
domowych, gespoda!rskich f” 
i technicznych , jak ró- 4 
wnież materyałów 
dla szezotkarzy i / 
powroźników. 

B.tów rzemien- / 
nych, rzemieni do 


szycia i asorto- ny 

way wys 3 

biczysk. ye 
Wielki skład 


wszeelkich gatun- 
ków szpagatu. Przę” 
dzy szewskiej, taśiny 
tapicerskiej i Powro: 
zów , trzeiny, zwyczajnej 
i do wyplatania stofków, 
torb szkolnych , gąbek, trze- 
paczek , skórek jeleniowych 
do mycia i zmiotek 2% piór. 
Cenniki bezpłatnie. 


<a || a 

Zawiadsamiamy PP. Budownai- 
czych, Inżynierów, Architektów i 
właścicieli realności, iż powierzy- 
liśmy wyłączne zastępstwo 


i sprzedaż naszego 1.24 20 % 


wapna bydranlicznego „erimos“ 


WPanu Romanowi Silber- 
bach w Krakowie, który l 
tylko nas.e wapno hydrauliczne 
sprzedaje. Z poważaniem 

Towarzystwo akcyjne fabryki wapna hydrau- 


licznego i Portland Gemantu w Perlmoos, 
dawniej Angelo Saulich. 


ae sw. 


50, 65 zł”, 
ratami po 4 złr miesięcznie — gotówką 10“, 
taniej 1181 11 81 


Józef Iwanicki 


Lwów, Hotel Żorża, 
Kraków, Rynek, L. 25. 


Krawaty 
parasole, parasolki, laski, 


tanie i w wielkim wyborze, poleca 
magazyn $72 19 0 


F.Szukiewicza 


Kraków. Rynek, Linia A—B. 


Kamienica piętrowa 


o 13 oknach frontowych, o 19 nbikacyach mie- 


szkalnych , z pięknym ogrodem kwiatowym if 
drzewkami owocowemi, przy głównej ulicy w|? 


Podgórzu. jest tanio i pod korzystnemi 
warunkami (za dopłatą 5700 złr., z których 
I000 złr może zostać na hipotece) zarz 
do sprzedania. 1414 3 4 

Zgłcszenia w enkiermi p. Masłow- 
skiego, ul. Grodzka, w Krakowie. 


Na wystawie gospod. w Wiedniu 1891 


dyplomem uznania nagrodzone. 
Krajowe 


wyroby andrychowskie 


. jako to 1104 11 104 
płocienka, zefiry, kapy weł- 
niane jakartowskie, obicia 
na meble, różnego rodzaju dre= 

lichy, do nabycia : 
w Bazarach wyrobów krajowych w 
Krakowie i Przemyślu: 
i w Towarzystwie Gailcyjsklem akcyj- 
nem we Lwowie. 
Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze od 
zagranicznych. 


ZO LDL 


Lokal 


padający się na warsztat, z po- 
mieszkaniem, skladającem się 
z 2 pokoi i kuchni, jest od Æ lip- 
ca do wynajęcia. 
Wiadomość: ulica Długa, L. 30. 
Na żądanie może być sila pa- 
rowa odstapiona. 1384 8 8 


= e 
Prosięta 
dwumiesięczne, wielkiej, białej, an- 


gielskicj rasy Yorkshire, po 75 
cent., oraz 


dwa buhajki 


jednoroczne, rasy holenderskiej, po 
40 cent. za kilogram żywej wagi 
poleca Zarząd folwarku kraj. Szko- 
ty rolniczej w Czernichowie pod 

Krakowem. 1418 3 3 


Premiowana na czeskiej krajowej 
wystawie w Pradze 355 50 0 


Jana Skorkovsky'ego 


Fabryka sukna i ubrań 


w Humpoletz 
poleca Wysokiej Szlachcie i P. T. Publiezności 
swój obfity skład najświeższej mody mae 
teryj na surduty. spodnie i całe 
ubrania na sezon wiosenny i letni. 
Zbiór wzorów przesyła najchętniej opłatnie. 


Zdolni malarze pokojowi 


znajdą natychmiast umie- 
szczenie. 
Of-rty przyjmuje Biuro Świder- 
skiego w Tarnowie. 415 17 0 
Równ'eż zdolny kucharz, z chlu- 
Łnemi świadectwami, znajdzie żaraz uU- 
mieszczenie przez to Biuro. 


Właściciele firmy : 


wyrabiają i sprzedają 


tenty gqalazk randi ZON Narodi 


Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz ekspedycya pism pe- 
ryodycznych 


8. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 


otrzymała na skład główny: 


s ki 
Zmogas: „Czarny Bóg 
Nowela na tle życia nihilistów. 
Cena 1 złr., z przesylką pocztową 

1 zir. 13 ct. 1316 5 5 


ZCŁGLNY 


buchalter | korespondent 


w języku čolski:n i niemieckim, znajdzie 

zaraz umieszczenie. 1399 45 

bliższej w.adrmoś'i udzieli G. Lazar 
w Krakowie ul. św. Jana, L. 14. 


Realność do sprzedania w Bochni 


w położeniu vajlepszem, z powietrzem świeżem 
oł lasu iglastego, niedaleko w mieście, bo obnk 
e. k. giniuazyutu. ogrodzona do okoła parkanem, 
drzewami obsadzona, pole równe pod budowę 
21, morgów, dom murowany o 5 pokojach, ku- 
chuj, Ż piwnicach suchych, ganku na ogród o- 
wocowy i jarzynny, oficyna o » pokojach , kuo- 
chni, stajni. wozowni itp. Wiadomość pod I. 
249, Górny Rynek. VEB O 3 


249, Górny Rynek- WE E 
Franciszek Knopp 


siodlarz i rymarz. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szan. P. T. Publiczność , że z dniem 1 
lutego 1592 r. założyłem Pracownię 
w Krakowie przy ulicy Karmelickiej, IZ, 
w której wykonywam wszelkie roboty 
siodlarskie i rymarskie, a mia- 
nąwicie: uprzęże na konie, siodła i przy- 
bory podróżne, oraz przyjmuję wszelkie 
reperacye, ręcząc za rzetelne i punktual- 
ne wykonanie. 1383 8 10 

Pracując w tym zawodzie przez lat kil- 
kanaście w e. i k. armii sustr., zapewniam, 
iż Szan. P. T. Publiczność pod każdym 
względem zadowoln ć potratę. 


Od pana Konrada Gz. 
który z Travnika pisał do 
adw. Ma., oczekuje ten osta- 

tni odpowiedzi. pygą 2 


Aparat fotograficzny 


do zdjęć w tormacie gabinetwym, jest - 
tanio do sprzedania. 
Wiadomość przy ulicy Sławkowskiej, 
L 23, II piętro, drzwi 6. 1455 2 8 


Pierwsza polska Fabryka 


Rękawiczek I Bandaży rupturow, 


pod firmą 510 29 40 


Antoni Mirkiewicz 


fabryka: ul. Mostewa. 4, 
Filia: ulica Grodzka, L. 31, 
poleca wszelkie rękawiczki wyborowe, 
oraz szelki, krawaty, bandaże ruptarowe 

i brzuszno i inne potrzeby. 
Wybór portmonetek, podusz- 
ki gumowe i safiauowe. 
Przyjmuje się rękawiczki do prania, 
Sprzedaż częściowa i hurtowna. 


Nowo otworzona 


Szkoła zawodowa dla kobiet 
H. Milewskiej 
w Krakowie, przy ulicy Floryańskiej, L. 7, Il piętro 


Wyucza kroju i szycia sukien, okryć i bielizny, 
modniarstwa, gorseciarstwa i pasmateryi. Pa- 
uienki zamiejscowe znajdą za skromnem wyna- 
grodzeniem wygodne pomieszczenie z opieką 

rodzieielską 108» 11 12 
Wszelkie zamówienia w zakres toale- 
ty damskiej wchodzące uska ecznia się lezwło- 

cznie po cenach nmi rkowanych, 


ZATWARDZENIU 


zapobiega się i leczy przez 
użycie 


Pigułek roślinnych Cawaina, 


Przepisywane przez lekarzy franouskieh 1 Ba- 
granicznych od lat 30-tu zawsze s wielikiem po- 
wodzeniom , ponieważ składają się wyłącznie g 
roślin, nie sprawiają rżnięcia ani kolek i moj 
się używać jako ńrodax orzeźwiający, OCZYszozĄ- 
jący krew lub sprawia ący przeczyszczenie Me- 
soda użycia w polskim jęsyku.. Wymagać należy, 
kby pigułki Cauvaina znajdowały się we flakoni- 
kach włożonye w pudełeczka kartonowe i aby na 
tażdej pignłce znajdował się napis Cąnuvain. 

W Paryżu w aptece pana Dehaut, rue 
Faub St. Denis, 147. 

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. 
w. Redyka, «. Trauczyńskiego i K. Wiesniów. 
skiego; we Lwowie w aptece pp. Ruckóra i a 
Kaliksta Krzyżanowskiego ; w Pezaasia w apt. 
Dra Mankiowicza ; w Brodach w aptece p. Kul- 
aka i FiBnzosa: w Czeraiewcach w aptece p. 
G tuehowskiego. 


292 72 0 


Odpowieduiainy rządca drukarni A Dzyjewsk. 


